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Prenumerata „Postępu” 
w ynosi:

w Auslryi: rocznie . kor. 5-— 
„ półrocznie „ 2’50
„ kwartalnie „ 1-25

Z a  g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie, kor. fi-— 
w innych państw .: rocz. „ 7 50
Numer pojedynczy kosztuje 10 h. 
Reklam acje otw arte sa wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenumeratę oraz wszelką ko­
respondencje nadsyłać należy 

pod adresem:
“ edakcya i A d m in is t ra c y a  „ P o s t ę p u "
KraKÓw, ul. św. Tomasza 1. 37.

(Dom robotniczy).
Biura Redakcyi oiw arte codzien­
nie od godziny 9 — 12 przedpoł. 
t  wyjątkiem niedziel i świat i od 

godziny 4 — 7 popołudnin.

Organ polskich Związków chrzeócijaiisko-socyalnych.
W ychodzi co sobotę. „Postęp“ redaguje Komitet.

Ogłoszenia (iuseraty) przjjm u^e 
kierownik tego działu p. Ste fan 
R o g a l s k i  w biurze, Adm ini­
s trac ji „Postępu11 od godz. 10—11 

prrzed poł.

Cena o g ł o s z e ń :
Zwyczajne ogłoszenia za wiersk 
szpaltowy drobnym drukiem albc 
jego miejsce 20 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem“ zajeden wiersz drobnym 
drukiem 30 h.—Ogłoszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca. 
Nieopłi .eonych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadomości 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie Waszą prasę, czytajcie „Postęp* 
gospodach i na kolejach!

i żądajcie g o  w restauracyach,

Zamknięcie Rady ptóstwa.
P arlam en t au stry ack i został w ubiegły pią­

te k  przez rząd zam knięty , a posłowie rozjecha­
li siei do dom ów  na czas bliżej n ieokreślony.

P rzyczyną bezpośrednią zam knięcia p arla ­
m en tu  była ob stru k cy a  radykalnych  posłów 
czeskich, k tó rzy  za pom ocąśw istaw ek , dzw on­
k ó w , czyneli od bębnów, trąb , harm onii i t. p, 
„ in stru m en tó w  m iiz y ^ w c h "  uniem ożliwiali 
obrady  Izhy poselskiej. W ypraw iali oni w Izbie 
nie dającą się opisać „piekielną m uzvkę“, od 
k tó re j posłom  mało bębenki w uszach nie po­
pękały . Była to  o b stru k cy a  jak ie j jeszcze do­
tychczas p arlam en t au stry ack i nie w idział w 
m urach  swoich, chociaż tam  ju ż  najrozm aitsze  
sceny „w ybrańcy" ludu, wypraw iali.

W łaściw ie p arlam en t „rozsadził" od daw ien 
daw na toczący się sp ó r narodow ościow y, ra ­
czej w a lk a  m iędzy Czechami i Niemcami w 
K ró lestw ie Cześkiem , k tó ra  co re k u  ostrze j­
sze i bardziej niebezpieczne dla p ań stw a  całe­
go przyb iera  form y. W czasach k iedy naród  cze­
sk i spał nieśw iadom y sw ojego pow ołania ani 
sw ojej siły, k o rzy sta jąc  z różnych okoliczności 
przyszli do Czech Niemcy i ta k  się tam  pod 
każdym  w zględem  zagospodarow ali, że uw ażać 
s ię  tam  poczęli za całkow itych panów  i gospo­
darzy  k ra ju . Obsiedli w szystk ie  urzędy, przy 
pom ocy i poparciu rządu  zgerm anizow ali co 
się  zgerm anizow ać dało i ujęli w sw oje sieci 
całe Czechy. T ym czasem  jed n ak  rozpoczął się 
budzić ruch  i uśw iadom ienie narodow e w śród 
Czechów. W m iarę  tego  ja k  Czesi w uśw iado­
m ieniu narodow em  postępow ali naprzód, od­
czuwali coraz bardziej całą niew olę niem iecką, 
Chcąc się z niej wyzwolić, podnieść k u ltu ra ln ie  
i m ateryaln ie , i żyć w łasnem  narodow em  ży­
ciem, m usieli z Niem cam i jak o  najeźdźcam i 
rozpocząć w alkę na śm ierć i życie. W alka ta  
pod ję ta  w pierw szych dziesią tkach  la t ubiegłe­
go stu lecia  toczy  się w  Czechach do dziś dnia 
i s ta je  się coraz ostrzejszą. Czesi chw yta ją  się 
w szelkich  dozw olnych praw em  środków , żeby 
ojczyznę sw oją od Niemców oswobodzić, Niem ­
cy zaś z zajm ow anych dotąd  posad i osad o- 
ra z  z p raw  w Czechach im przez rząd  p rzyzna­
nych, rezygnow ać nie chcą ani ustępow ać Cze­
chom m iejsca.

S tąd w a lk a  na każdeni polu, we w szyst­
kich  in sty tucyach  i urzędach, oraz  o b stru k cy a  
w  sejm ie czeskim , k tó ra  u rządzana przez Niem­
ców doprow adziła n. p. w  ubiegłym  ro k u  do 
zam knięcia  sejm u. Kiedy niem ieccy posłow ie 
o b stru k cy ą  uniem ożliw iali obrady  sejm u cze­
skiego, posłow ie czescy rzucili im groźbę: „Je 
żeli wy nam  rozbijecie sejm , m y rozbijem y p a r­
lam en t" . T ak  się też  stało. P a rlam e n t jed n ak  
nie od tego  czasu cierpi na chorobę w alk  naro­
dowościow ych, ale już  od la t  k ilk u n as tu , a na­
w e t kilkudziesięciu. O statn ie  la ta  parlam en tu  
k u ry a ln eg o  zeszły ty lko  na  w alkach  n arodo­
w ościow ych, w k tó ry ch  czesko-niem iecki spór

głów ną zaw sze odgryw ał rolę. T a  choroba s ta ­
ła  się już  dziedziczną, popadł w nią tak że  nowy 
p arlam en t „ludow y" do tego  stopnia, że ona 
pow ażnie zag raża  jeg o  życiu.

Pow odem  ostatn iej obstrukcy i czeskiej by­
ły najp ierw  prow okacye Niem ców w k ra ju , 
następn ie sądy doraźne w P radze przeciw  Cze­
chom  w ym ierzone, a w reszcie dolały oliwy do 
ognia w ydane niedaw ne przez rząd  rozporzą­
dzenia językow e dla poczt w Czechach i w nie­
sione w parlam encie u staw y  językow e. Rozpo­
rządzenia dla poczt a w szczególności ta jn e  o- 
kólniki do nich przez rząd  dołączone, nap ię tno­
w ał bardzo ostro  n aczw artk o w em  posiedzeniu 
Izby poselskiej p. K r a m a r z ,  nazyw ając je  
p rostem  oszustw em . W odpowiedzi n a  to  k ie­
row nik  m in is te rs tw a  handlu  Dr. M a t a j  a, na­
rodow iec niem iecki, chcąc okóln ik i te  u sp ra ­
wiedliwić, przy toczył z nicli k iik a  ustępów , o- 
rzekającycb, iż języ k  czeski je s t  p rzy  urzędach 
pocztow ych, m iędzy innem i w  Pradze, „ d o p u ­
s z c z a  1 n y “. Słowo: „ d o p u s z c z a l n y "  zam iast 
„ u p r a w n i o n y "  wyw ołało w śród  Czechów 
niesłychane oburzenie i a w an tu rę ; posłow ie 
czescy uw ażali ten  w yraz  za  obrazę n aro d u  
czeskiego, k tó reg o  ję zy k  w e w łasnym  k ra ju  
m a być ty lk o  z łask i dopuszczalny a  nie u p ra ­
w niony i zażądali następn ie  cofnięcia tego  sło­
wa. R ząd podobno ju ż  się zdecydow ał złożyć w 
tym  k ie ru n k u  w yjaśnienie, że nie m iał zam iaru  
nikogo obrażać, ale N iem cy sprzeciw ili się te ­
m u. Rząd poszedł za głosem  N iem ców  i ośw iad­
czenia n a  czw artkow em  posiedzeniu nie złożył. 
Oczekiw ano więc w naprężen iu  następnego  po­
siedzenia w  p ią tek . P rzed posiedzeniem  toczyły 
się jeszcze u k łady  o złożenie oświadczenia 
jed n ak  bez sk u tk u . Posiedzenie rozpoczęło się 
o s/*12 w poł. K iedy pojawili się n a  sali m ini­
strow ie, czescy radykali rozpoczęli p i e k i e l ­
n ą ,  nie do opisania w r z a w ę ,  p rzy  pom ocy 
rozm aitych in strum en tów . Poseł F ress l bił w  
czinele, Kalina bił w  bęben, Lissy trąb ił na  t r ą ­
bie, inni rad y k ali dzw onili n a  dzw onkach i św i­
sta li na  syrenach. Czescy ag ra ry u sze  rozbijali 
pu lty  i p iekieln ie krzyczeli. M inistrow ie stali 
w ław ach  i czekali na uspokojenie się Izby, a 
k iedy to  nie następow ało , p rezy d en t gab inetu  
bar. B ienerth  w ręczył p rezyden tow i Izby pism o 
z a m y k a j ą c e  R a d ę  p a ń s t w a  n a  czas nie­
ograniczony.

Z am knięcie R ady p ań stw a  pociąga za sobą, 
że n ie tykalność  poselska u sta je , posłow ie nie 
dostają  dyet, prezydyum  Izby i kom isye m uszą 
się następn ie  poddać now em u w yborow i, p ro ­
je k ty  u s taw  m uszą być ponow nie wniesione, 
a  w szystk ie  obecne w niosk i odpadają. Słowem 
w nowej sesyi w szystko  rozpoczyna się n a  no­
wo.

J a k  długo będzie p a rlam en t zam kn ię ty  nie 
w iadom o. Obecnie p rezyden t m in istrów  uk łada 
się z przyw ódcam i s tro n n ic tw  co do zm iany 
sk ład u  rządu. Jeżeli u k łady  w ydadzą pożądany 
rezu lta t, to  Rrjda p ań stw a  zbierze sie podobno 
koło połow y m arca, jeżeli się rozbiją, rząd  bę­

dzie rządził m oże przez k ilk a  m iesięcy § 14, 
albo też  n astąp i rozw iązanie p arlam en tu  i za­
rządzone zo stan ą  now e wybory. Z resz tą  n ik t 
nie wie co nam  ju tro  przyniesie — najw iększe 
naw et niespodzianki nie są w ykluczone — a 
ju ż  w najbliższych dniach m ogą się dokonać 
zm iany w ielkiej wagi.

Bankructwo wszechpolaków  
w Królestwie Polskiem.

Jed n ą  z przyczyn, k tó ra  i tu  w Galicyi 
(w schodniej) pozw oliła się rozpanoszyć poli­
tyce w szechpolskiej, były w p ro st niezw ykłe 
pow odzenia tej p a rty i w  K rólest. Polskiem . 
W ciągu trzech  la t osta tn ich  niepodzielnym i 
panam i w tej najw iększej dzielnicy Polsk i 
stali się narodow i dem okraci. Dość zw rócić 
uw agę na ta k i fak t, niem ożliw y w innych  
stosunkach , że rep rezen tancye polskie w 3-ch 
D um ach sk ładały  się jedyn ie z członków  
z p arty i w szechpo lsk ie j, k tó ra  przyw łasz­
czyła sobio m onopol n iety lko  na patryo tyzm  
ale i na  abso lu tne  niem al rządy wr społe­
czeństw ie polskiem  zaboru  rosy jsk iego .

T ajem nica tych niezw ykłych pow odzeń 
»endecyi« tk w iła  w łaśnie w  tem , co dziś 
sprow adziło ta k  szybki i srom otny  je j u p a­
dek w elastycznym  program ie, a w łaściw ie 
w  b rak u  w szelkiego p ro g ram u  p o k ły ty m  
szum nym i frazesam i. To też  z chw ilą, gdy 
w Król. Polskiem  po m anifeście k o n s ty tu ­
cyjnym  otw orzyło  się pole życia politycznego, 
na lep tych  frazesów  poszły w szystk ie  sfery  
społeczeństw a polskiego. W erbow anie człon­
ków' dla s tro n n ic tw a  — w edług w yrażen ia 
pew nego dow cipnisia — odbywało się  w n a­
stępujący  sposób:

— P an  je s t  przecie narodow cem ?
— N aturalnie.
— I d em o k ra tą?
— Nieinaczej.
— No to  je s t  pan narodow ym  dem o­

k r a tą . . .
I is to tn ie  ta jem nica  n iezw ykłego pow o­

dzenia w szechpolaków  leży w tem , że pod 
ich sz tandarem  ugrupow ały  się  w szystk ie  
żywioły narodow o i dem okra tyczn ie usposo­
bione... A »endycya« dla osiągnięcia tego  
celu nie k rępow ała  się tak iem i d ro b n o stk a ­
mi, ja k  idealny program . O perow ała ona 
w łaściw ie najrozm aitszym i program am i, s to ­
sow nie do uży tk u , na ja k i były przezna­
czone. Zdobyw ała obszarn ików  i burżuazyę 
w ielkim  konserw atyzm em , zapraw ionym  ty l­
ko nieco nieszkodliw ym i frazesam i p a tryo - 
tycznym i — podbijała sfery  robotnicze — ra ­
dykalizm em  społecznym  i narodow ym . T oteż 
panow anie »endycyi« w Król, Polsk. było 
ty lk o  w ielką a ferą  geszefciarzy politycznych, 
po k tó re j m usiało przyjść — bank ru ctw o
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I przyszło m oże prędzej, niż m ożna było się 
spodziewać.

N arodow e zw iązki robotnicze, liczniejsze 
w wielu m iejscow ościach od socyalistycz- 
nych — dum a w szechpolaków  — oderw ały 
się od pnia party jnego , a przyw ódców  na- 
rodow o-dem okratycznych  ogłosiły za »zdraj- 
ców spraw y narodow ej«. I w  sam em  s tro n ­
nictw ie n astąp ił roz łam : ci, dla k tó ry ch  ha­
sła  n iepodleg łościow o-w szechpolsk ie  nie były 
ty lko  szyldem , pod k tó ry m  pp. D m ow scy p ro­
wadzili zw ykły  geszeft dla zdobycia w pły­
w ów  i w ładzy za jak ąb ąd ź  cenę — tw ó r­
ców i m enerów  s tro n n ic tw a  rów nież w y­
k lę li ja k o  renegatów ... I po tym  rozłam ie 
arm ia  narodow o-dem okratyczna, a w łaściw ie’ 
arm ia  żyw iołów  narodow o i dem okratyczn ie 
czujących opuściła wodzów w szechpolskich, 
gdyż poznała się na  ich oszustw ie. A oszu 
stw o  to  w yszło w  całej jask raw o ści na  te ­
ren ie  po lityk i pe te rsb u rsk ie j Koło polskie 
w  Dum ie pod w odzą tw órcy s tro n n ic tw a  
p. D m ow skiego, k tó ry  m iał być stróżem  czy­
stej idei narodow ej i praw dziw ego demo- 
k ra ty zm u , zapom niało n iety lko  o tych  szczy­
tn y ch  hasłach, ale w p ro st o godności naro ­
dowej, zaprzęgając się do rydw anu  reakcyi 
rządow ej, u tonęło  w  bagnie po lityk i w ste­
czników  z praw icy i październikow ców . A za­
prow adził je  t a m — w brew  woli społeczeń­
stw a, w brew  żyw otnym  in teresom  narodu  
polskiego w szechw ładny d y k ta to r  w szech­
polski — w poszukiw aniu  now ych try u m ­
fów. W k ra ju , co było do zdobycia, ju ż  zdo­
był — stro n n icy  jeg o  stali się »gospodarza- 
mi« Król. Polskiego, uzyskali w szystk ie  m an­
daty  do Dum y, a p. Dm owski został p re­
zesem  K oła polskiego. Rozpoczął więc now y 
o k re s  po lityk i w szechpolskiej, — aby zdobyć 
»władzę« n a  te ren ie  polityk i petersbu rsk ie j. 
Poszedł tam , gdzie była w danej chwili siła 
do obozu w steczn ików  z p raw icy , podpór 
rząd u  i gnębicieli Polaków .

Poszedłszy tam , w szechpolscy rep rezen ­
tanci n aro d u  polskiego milczeli na najw ięk ­
sze gw ałty  w  K ró lestw ie Polskiem . Milczeli 
naw et w tedy, gdy zam knię to  »Macierz szkol­
ną*, w p ro st dobrow olnie w yrzek li się głosu 
w  spraw ach polskich, w spraw ach, dla bro­
nien ia k tó ry ch  pojechali do D um y! Zato 
upraw iali »w ielką politykę* z w iększością 
rządow ą.

I ta  »w ielka polityka* w ydała bardzo 
sm u tn e  owoce. O burzyła w szystk ie  uczciwe 
żyw ioły spo łeczeństw a rosyjskiego, na  po­
parcie k tó ry ch  m oglibyśm y liczyć p rzynaj­
mniej w przyszłości, i sprow adziła szczególną

u dzięczność reak cy jn ą  rządow ych sojuszni­
ków  K oła: bliskie ju ż  oderw anie Chełm 
szczyzny od K rólestw a now y podział 
Polski.

W  P e te rsb u rg u  zupełne fiasco um izgów  
do reakcyi. w  k ra ju  zawód i rozgorycze­
nie — oto bilans działalności politycznej 
w szechpolaków  z p. D m ow skim  na czele. 
Toteż tem u  osta tn iem u  nie pozostało  nic in­
nego, ja k  złożyć m andat. D y k ta to r w szech­
polski — ja k  ju ż  donosiliśm y — w ycofuje 
się z życia publicznego, a ten  fa k t m a n ie­
w ątpliw ie doniosłe znaczenie polityczne, — 
b o  j e s t  l i k w i d a c y ą  r z ą d ó w  w s z e c h ­
p o l s k i c h  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  — 
b o  ś w i a d c z y  o o t r z e ź w i e n i u  i w y z w a ­
l a n i u  s i ę  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  
z p o d  o p i e k i  w s z e c h p o l s k i e j  p a r t y i ,  
k tó ra  zam iast zapow iedzianych w ielkich zdo­
byczy narodow ych , ty lko  sam e k lęsk i na na­
szych Braci w  K rólestw ie P olskiem  sp ro w a­
dziła.

K łó tn ia  o ...ch ło p sk ie  ubezpieczenie 
na starość.

W  szeregu  a rty k u łó w  w ypow iedzieliśm y 
ju ż  sw oje zdanie, ja k  się zap atru jem y  na po­
w szechne ubezpieczenie ludow e na starość . Po­
daliśm y w streszczen iu  p ro jek t u staw y  ubez­
pieczenia ta k  robotniczego ja k  i sam odziel­
nych ro ln ików  i przem ysłow ców . W spom nie­
liśm y też i o tern, że co do ubezpieczenia sa­
m odzielnych ro ln ików  niem a zgody dotąd m ię­
dzy stronn ictw am i i pism am i ludowem i. Nie­
k tó re  p ism a ludow e w dość o s try  sposób, za­
czynają się coraz bardziej ze sobą kłócić, nie 
żałując cierpkich dla siebie słów. A lud w iejski, 
a chłop, to  słuchając tych  k łó tn i nie wie na  p ra ­
wdę, kogo m a słuchać, k to  m a słuszność.

Dwa walczące ze sobą obozy stoją naprzeciw 
siebie.

Po jednej s tro n ie  sto ją  »ludowcy« ze sw ym  
S tap ińskim  na czele, za k tó reg o  w  tej spraw ie 
m ówi w ^Przyjacielu  ludu* były »centrow iec« 
ks. Dr. Zvguliński. A po drugiej s tro n ie  s tan ę ­
ły  w szystk ie  inne p ism a ludow e. A więc s tro n ­
nictw o chrześcijańsko-ludow e czyli »W ieniec i 
Pszczółka" ks. S tojałow skiego, »O brona ludu* 
ks. Szpondra, »Praw da« i nasz »Postęp«.

Czego chcą ludowcy?
Oni, ja k  ty lko  przeczytali a r ty k u ł napisany  

przez ks. Ż ygulińsk iego  w  »Przyjacielu  ludu* 
w N -rach 51 i 52 ubiegłego ro k u  p rzed staw ia­

jący  im całe ubezpieczenie jak o  jeden  w ielki i 
now y ciężar podatkow y, k tó reg o  udźw ignąć 
nie po trafią , nie rozum ują ani nie zastanaw iają  
się ju ż  więcej, aie za swym i przyw ódcam i ja k  
»za panią m atką«  p o w tarza ją  ty lko  jedno  i to  
sam o: Niech sobie rząd uszczęśliw ia tak iem  
ubezpieczeniem  robotników , a sam odzielnym  
roln ikom  niech da spokój, oni tego  nie po trze­
bują, oni tego  nie chcą. I tego  rodzaju petycye 
podpisują m iejscow e k o m ite ty  ich s tronn ictw a, 
nadsyłają je  na ręce S tapińskiego. k tó ry  przy 
obradach p arlam en tu  nad sp raw ą ubezpiecze­
nia m a na m ocy tych  p o d p isó w g ło so w ać p rze - 
c iw  ubezpieczeniu drobnych rolników .

Inaczej jednak mówią chrześcijańsko-ludowi 
i chrześcijańsko-socyalni.

Ks. S to ja łow ski w  sw ym  organ ie » W ieniec 
i Pszczółka*, broniąc p ro jek tu  rządow ego i żą­
dając ubezpieczenia chłopów, nazyw a tego  ro ­
dzaju  robo tę  S tap ińsk iego  ^po tw orną ag ita- 
cyą«. U zasadniając po trzebę ubezpieczenia na 
sta ro ść  tak że  drobnych ro ln ików  powiada: Po­
liczcie - ile to  tysięcy  ludzi sam ych chłop­
skich dzieci - -  służy po m iastach, po dw orach! 
Ci w szyscy te raz  na  czas choroby lub na s ta ­
rość, iść m uszą na  żebry, lub na u trzym anie 
gm iny. Za tych  w szystk ich  gdy przyjdzie ubez­
pieczenie, panow ie ze dw oru  i z m iast będą 
m usieli płacić na  ubezpieczenie. A że ich 
w styd  podnosić za rzu ty  przeciw  tem u ubezpie­
czeniu, więc sobie nąjęli »Iudowców«, aby oni 
podnieśli k rzy k  i hałas przeciw  ustaw ie  niby 
to  w  obronie »m ałych rolników «, a w  rzeczy­
w istości chodzi o »ro ln ików  w ielkich* i o tych  
w szystk ich  panów  obrzezanych i nieobrzeza- 
nych, k tó rzy  trzy m a ją  sługi lub k ilko ro  służby.

Co pisze »Postęp« organ  chrześcijańsko-so- 
cyalnych ju ż  czytaliście.

Tak samo piszą i mówią inni.
»Obrona ludu* sta jąc  po s tro n ie  pow sze­

chnego ubezpieczenia, a  więc przeciw  lu d o w ­
com i zw raca uw agę na to, ja k  po w siach i m ia­
stach  je s t  siwych, s ta ry ch  i rozchorow anych 
ludzi, k tó rzy  stali się ciężarem  gm iny lub k re ­
wnych, około m i l i o n a  w  całym  k ra ju . I dać 
tym  biedakom , pisze, ta k  na  wsi ja k  w m ieście 
pensyę na s ta ro ść  aż do śm ierci, oto zadanie 
posłów  ludowych, to  obow iązek rządu! N a tu ra l­
nie, ta k a  pom oc dla ludu, ta k a  asek u racy a  lu­
dow a nie podoba się panom , kap ita lis tom , fa­
b ry k an to m  i o rszarn ikom , bo oni m nsieliby za  
taką  asek u racy ę  płacić. D latego, k to  nie chce 
asekuracy i ludow ej, ten  ty lko  pom aga boga­
czom, działa n a  szkodę ludu, je s t  jego  zdraicą! 

W »Piaw dzie« czytam y rów nież te  sam e

Po styczniowem powstaniu.
Z męczeńskich dziejów Podlasia.

(Opowiadanie Unitki Heleny Filipciuk).
(Ciąg dalszy).

Policya go bliżej o toczyła i odprow adziła 
n a  p leban ię . I  w tedy, p rzez cały  rr k jeden  
ksiądż w pustej ce rkw i o d p raw ia ł n ab o żeń ­
stwo. bo n iczyja noga tam nie postała.

R az w p o śc ie , k o b itty  i dziew częta do ­
ro słe , zeb ra ły  się i nam ów ione przez m ęż­
czyzn, bo ci p rzed  p  hcyą ukr ywa ć  się m u ­
sieli, poszły do cerkw i, aby zrób  ć księdzu 
wym ówki za jego  p rzystan ie  do  sch izm y, 
bo  ludziom  tak  o k ru tn ie  było  bo lesne, że 
on t ik  sp o k o jn ie  w szystko zm ienia i m ó­
wili, źe lepiejby im  b}ło  b"z  żad n ego  księ 
dza. I w tedy baby zaczęły  m u m ówić, żeby 
sob ie  kon ieczn ie  poszedł, ż*bv sob ie  jechał, 
gdzie chce do c a r a ! i t ak go wzięły między 
sieb ie  i pomału, śc isk a jąc  go sobą. odepch  
n ę ły  od  < łtarza , wn ła ją c : że im lepi- j być 
bez księdza, niż ze schyzm atykiem .

I przyszło dużo polh-yi, i wzięto h< biety 
i d ziew czę ta  do aresztu . N iek tó re  były kilka 
dn i, i nne i a rę  tygodni, a i nno jeszcze  kilka 
m iesięcy. J^-dna ju ż  s ta rsz a  dziew czyna, 5

m iesięcy  p rz e s ie d z ia ła , a m łodą kob ietę  
z m iesięcznym  dzieck iem , trzym ali zam k n ię tą  
sze ść  m iesięcy.

A le księdza gryzły  w idocznie wyrzHty 
sum ienia. B*ł się ludzi, ciągle m yślał, że go 
ktoś ściga. Dam m u w ięc kozaków  do pil­
now ania, a le  m im oto on sam ucieka ł z dom u, 
ch o ro  ał, aż p> roku  zm ienił p a r a f ą  bo
mu nikt. poi i u p raw iać  n ie chcia ł. W s t r a ­
szn y ch  zg ryzo tach  sum .en ia  um arł niedługo 
potem  na t^m now em  m iejscu.

Ludzie przez ten  rok p rzek radali się do 
kościo ła  łacińsk iego , m ianow icie na o d p u ­
sty chodzili. U zasam i było  to tru d n o , bo
M oskale strażn ików  nastaw iali i trzeba ich 
było om ijać, bo j ik  kogo złapali, to  go c ią­
gnęli do k o n try b u c ji, do w ięzienia. J - dna kże  
po n ie jak im ś czasie, znów strażn icy  się  o d ­
dalili i ludzie byli swi b dniejsi.

Nie m ogąc i m e rh ą c  iść  do X. Ma k o w­
skiego, bo  w całej parafii uni kano z nim 
stycznośc i, ludzie g rzebali się s<mi.  Przy­
śpiew yw ali ca ły  psa łte rz  p rzy jaciele  nieśli 
um arłego w szyscy z krzyżem  na cm entarz  
i n ajstarszy  wi eki em przeżegnyw-al trum nę. 
Dzieci do chrztu  zw ykle na  odpust zanosili, 
i tak  radzili so b 'e , jak mogli. Z p o czątk u  
chow ano u m arły ch  w dzień, potem , trzeba 
było to już nocą robić, ho s trażn icy  coraz

więcej pilnow ali, kogo chwyci l i ,  to  zaraz 
a re sz t >wali i nak ładali ko n try b u cy e . Z b ie ra li 
się też  lndzio na czy tan ia, na  różan iec , c o ­
raz to  u  innego g- spodarza . W n ied z ie lę , 
k to  się nie m ógł do kościo ła  d ostać , to r a ­
zem  się schodzili i czy ta ł s ta rszy  Mszę św .

Polscy też księża po o d p u s tach  i k o śc io ­
łach  zach ęca li b a id zo  do spow iedzi, do ró ­
ża ń ca  1 śliczn e  kazania d l a  n a s  mówili: 
o w ytrw aniu  w w ierze.

S tosunkow o  r->k ten  dosyć sp o k o jn ie  
przeszedł, b o  p o d o b n o  c a r  z d a ł  n a  
w o l ę  l u d z i :  Co o n i  c h c ą  n i e c h  
r o b i ą !

Aż tak  coś no T rzech  K rólach n as tęp - 
nogo roku,  wójt p rzeczy ta ł, źe  gospodarz  
każdy musi jech ać  do  sąsiedn iego  m iasteczk a  
M ostow a i D ziatkow skiej po kozaków .

Kozacy, już pew nie  z rok tak do parafii 
posy łan i byli, aby  tam  mę k a mi  ludzi zm u ­
szać  d i »p r  a w o s ł  a w i a«. N asza w ioska 
b y l i  tak jak ^ ś  na gran icy , w ięc najpóźn ie j 
praw ie przys/ili do nas, a w łaśn ie kilka ty ­
godni stall w Dziatkow skiej i M ostow ie. 
Z Pnichenw k kazano w szystk im  g o sp o d a­
rzom jech ać  we f z w .,r te k ; na gosp< d arza  
naznaczono  3 —4 kozaków, a że g u sp  idarzy 
bvło 80 w w m sce, w ięc k ilk u se t kozaków  
stanęło  o d ra zu  w miejscu.

O d  1 5 - t u  l a t  i s t n i e j ą c y

Zakład  p o g r z e b o w y  -
d o w n i e j Józefy Nowińskiej »b..ni. Horakowej

K ra k o w ie  p r z y  u l. M ik o ła js k ie j I. 14. —  T e le f . N r .  2 4 8 .
pod osobistem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.

U rządza pogrzeby od skrom nych do najw spanialszych, posiada w ielk i skład trumien metalowych oraz dębowych i innych własnego wy­
robu. Posiada groby wieczysto. U skutecznia przewóz zw łok w kraju i z zag ran icy .—Ceny umiarkowane.
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niem al myśli, co i w  innych pism ach ludowych. 
Gdy się słyszy i czyta, pisze, co ogłasza organ  
ludow ców  ^Przyjaciel ludu«, oto dalibóg nie po­
zosta je  nic innego, ja k  ręce załam ać i zawołać: 
zaiste, kogo P an  Bóg chce ukarać , tem u  rozum  
odbiera. Boć przecież ani n a  chw ilę nie m ożna 
przypuścić, aby ludzie rozsądni i trzeźw o m y­
ślący, a nie do tknięci ja k ą ś  ciasną k lasow ą śle­
po tą  mogli przeciw  pow szechnem u w ystępo­
w ać ubezpieczeniu.

A co powiedzieć o wszechpolskich agitatorach 
w tej sprawie.

Ci zb an k ru to w an i »handlarze św iń «, ci w iel­
cy »patryoci«, k tó rzy  »bij zab ij“ u nas na R u­
sina, a ca łu ją i śc isk a ją  M oskala, ci ludzie — ba­
łam utn i, k tó rzy  dziś m ów ią to, a ju tro  zupełnie 
co innego, k tó rzy  raz s ta ją  się rew olucyoni- 
stam i a innym  razem  tem u  sam em u rządow i 
służą, k tó rzy  p rzym ilają  się to  raz do stańczy ­
ków , to  znow u do chłopów, k tó rzy  udają w gę­
bie przyjaciół robotn ików , a w rzeczyw istości 
działają na  ich szkodę i rozbijają ich organiza- 
cyę, k tó rzy  w m iastach  w ysługu ją  się Żydom, 
a pO w siach obszarnikom  i do wyższych ty lko 
lgną u rzędn ików  — tak ich  ludzi nie w arto  brać 
w  rachubę. Oni żyją bez w yraźnego ju tra , bez 
p rog ram u  pracy, oni ta k  robią ja k  im sam ym  
k orzystn ie j i wygodniej. D latego tego  rodzaju 
ludzi, w śród  k tó ry ch  znajdu je się g a rs tk a  zba­
łam uconych. albo szukających  ty lk o  w łasnego 
zysku  chłopów  czy urzędników , w ziąć się musi 
za nawias.

Ale z tego  już , cośm y wyżej powiedzieli i 
przytoczyli widać, że w śród drobnych ro ln ików  
niem a zgody co do zabezpieczenia na starość . 
W praw dzie »Przyjaciel ludu« przechw ala s ięw  
ostatn im  num erze, że batalię  tę  w ygra , ale to  
w łaśnie św iadczy ju ż  o tein, że nie opiera on 
się o jak ie ś  zasadnicze podstaw y w tej spraw ie, 
ale jen o  widocznie o zw ycięstw o p arty jn e  naj­
więcej m u chodzi, a oto  chyba nie rozchodzi się 
w cale w  tym  w ypadku, bo tu  chodzi o los i ży­
cie se tek  tysięcy biednych ludzi. A no zobaczy­
m y, co z tej w alk i w yniknie, k to  m a słuszność, 
a k to  zwycięży.

G d z ie  z a jd z ie m y ?
Rozchodzi się znow u o zastrasza jące  za - 

ż y d z e n i e  naszego k ra ju . T akiego  ra ju , ja k i 
m ają  Żydzi u nas, tak iego  żyznego pola dla 
sw oich niecnych żydow skich planów , nie m ają 
chyba nigdzie. Położenie k ra ju  w sto su n k u  
do Ż ydów  zaczyna być w p ro st rozpaczliw e. 
A na dowód tego  przy taczam y znow u now e 
fak ta , k tó re  nam  ja k  najdobitn iejszy dają do­
w ód praw dy  tego, co tw ierdzim y.

Żydzi rzucają  się najliczniej do opanow a- 
n ian tak  zw anych zaw odów  w olnych, bo to  
im zapew nia przew agę ekonom iczną i du­
chow ą. T ak  w ięc opanow ali całkow icie h an ­
del, ta k  s ta ra ją  się u jąć w sw e ręce w ielki 
i d robny przem ysł, opanow ać zaw ód lek a rsk i 
i adw okacki. A zw łaszcza zaw ód a d w o k a ­
c k i ,  k tó ry  daje m ożność do rob ien ia różnego 
rodzaju  „ in te resó w 41 czystych i nieczystych, 
padł ju ż  o fiarą  zachłanności żydow skiej, p ra ­
w ie całkowicie. Dość powiedzieć, że w  za­
chodniej Galicyi na  371 adw okatów  je s t  203 
Ż y d ó w ,  czyli p r z e s z ł o  p o ł o w a .  W  K ra­
kow ie na  132 adw okatów  je s t  78 Żydów, 
a w  innych m iastach  na 239 adw okatów  je s t  
125 Żydów, a ty lko  114 Polaków . Są n ie­
k tó re  m iasta , w  k tó ry ch  adw okatam i są  nie­
m al sam i Żydzi. T ak  np. w  P odgórzu  n a  8 
adw okatów  je s t  7 Ż y d ó w ,  w  Białej na  9 
adw okatów  7 Ż y d ó w ,  w  T arnow ie  m am y 
z adw okatów  7 Po laków  a 21 Ż y d ó w ,  
w R zeszow ie 8 Po laków  a 14 Ż y d ó w  i t. d. 
Do najm niej zażydzonych z w iększych m iast 
należą ty lk o  B ochnia (6 Polaków  i 2 Żydów) 
i Jas ło  (10 Polaków  i 4 Żydów). W dziew ię­
ciu zaś m iastach  zachodniej Galicyi są adw o­
k atam i ty lk o  sam i Żydzi. P rzyszłość zaś za­
pow iada się jeszcze gorzej, bo z pow odu nie 
uczciwej k o n k u ren cy i żydow skiej, m łodzież 
praw nicza po lska  i chrzęść, pośw ięca się za­
wodowi adw okackiem u w coraz m niejszej li­
czbie, ta k  że grozi tem u  zaw odow i u nas 
c a ł k o w i t e  z a ż y d z e n i e . *

Ja k  Żydzi opanow ują  w szystk ie  u  nas le­
psze posady i p o s te ru n k i publiczne, świadczy 
tak że  o tera  tak i fak t. Istn ieje  w k ra ju  t. 
zw. Z w i ą z e k  t u r y s t y c z n y  z siedzibą 
w K rakow ie, k tó reg o  zadaniem  je s t  roztaczać 
opiekę nad zw iedzającym i nasz k ra j obcokrajO' 
wcam i, u łatw ian ie zw iedzania osobliwości na 
szego k ra ju  wycieczkom . D la k ra ju  to  sp raw a 
rów nież bardzo w ażna. D latego też  ta k  k ra j 
ja k  i rząd  subw encyonują ten  Z w iązek dość 
znaczną sum ą pieniędzy tak , że on m a ro ­
cznie do 30.000 k o ro n  dochodu. I cóż się 
s ta ło ?  O to  k i e r o w n i c t w o  t e g o  Z w i ą ­
z k u  o d d a n o z n o w u ż y d o w i ,  n iejak iem u 
R o s n e r o w i ,  k tó ry  ta k  doskonale gospoda­
ru je  Zw iązkiem , że dla siebie sam ego bierze 
aż 9000 k o ro n  rocznej pensyi, a re sz tę  roz­
licza ta k  sp ry tn ie , że z 30.000 k o ro n  na po­
trzeby  Z w iązku pozostaje  zaledw ie 5.000 k o ­
ron. A  dodać jeszcze  trzeba, że n a  czele tej 
in sty tu cy i sto i h r a b i a  W o d z i c k i .

T ak ie to  rzeczy dzieją się u  nas w biały 
dzień, pod bokiem  władz, pod przew odni­
ctw em  pana  hrabiego, a pod opieką władz. 
I tak i Żyd u rzędu je  dalej w tej insty tucy i

publicznej i dalej obdziera ją  z funduszów  
bezkarnie. Czy więc nie m am y p raw a zapytać 
s ię : Gdzie wobec tak ich  zżydziałycb s to su n ­
k ó w  zajdziem y?

Korespondencye.
„Przyjaciele" ludu.

Z D ą b r o w y  (Śląsk), piszą nam : P rzed  
trzem a la ty  rozpoczęli‘tu te js i socyalni dem o­
kraci wspólnie z czeskimi postępow cam i agi- 
tacyę, m iędzy naszym  ludem  za założeniem  
Spółki spożywczej celem  — jak  mówili — 
położenia kresu wyzyskowi upraw ianem u przez 
tu tejszych  kupców , k tó rzy  „groszem  ro b o tn i­
czym  się tuczą".

A gitacya przyniosła pożądany owoc. Spółka 
spożywoza została  założoną — jednak  nie dla 
ludności, ty lko d lam acberów  socyalistycznych. 
Było ich w D ąbrow ie kilku, k tó rzy  niem ogli 
z tego co zarobili w kopalni nic nagospoda- 
rzyó, zrobili się więc przyjacielam i robo tn i­
ków i ofiarowali im swoje nsługi do Spółki. 
R obotnicy członkow ie im uw ierzyli i w ybrali 
ich, a oni dali „słowo uczciwości", że będą 
dobrze gospodarzyć. Porzucili więc wszyscy 
pracę w kopalni i jeden został generalnym  
gospodarzem , d rug i wielkim  kupcem , trzeci 
ke lnerem , czw arty  rachm istrzem , a p ią ty  
drugim  kupcem.

Posłuchajcie te raz  jak  się rozgospodaro- 
wali. Zona kelnera, gdy  m ąż chodził do k o ­
palni, kupow ała u rzeźnika 1/ i fu n ta  m ięsa
1 za 4 hal. kości, to razem  w ziąw szy na trz y  
razy  rozw ażyła ponieważ by ła  b ieda, p raw ­
dziw a bieda. Obecnie pow iada, że ju ż  jej 
mięso nie sm akuje i że nie w ie co m a jeść. 
U rządzenie w  m ieszkaniu było dawniej nad  
w yraz biedne, obecnie zm ieniło się g ru n to ­
wnie na  lepsze. N aw et włosy sobie zakupiła 
za kilkanaście koron, chociaż te  przedtem  
m iała dośó długie. Ale to  maio. Obecnie jes t 
ta  rodzina w łaścicielką g ru n tu , dom ów i po­
siada naw et konia do objazdów.

Tak się rozgospodarow ał przy Spółco j e ­
den z jej gospodarzy socyalistów. D rugi g o ­
spodarz, uiczem przyązedł do Spółki, byt b ie ­
dnym  komornikiem." T eraz jes t w łaścicielem
2 domów, z k tó rych  jeden  dostał później w po­
sagu, fabryki sody i znacznego kaw ała ziem i 
upraw nej, roli.

R achm istrz Spółki rów nież dobrze się z a ­
gospodarow ał taK, że naw et cw ikier zło ty  so ­
bie kupił.

Oto tak  gospodarow ali „tow arzysze" w 
Spółce. Obecnie pow stała tam  wielka zaw ie­
rucha. Zrobiono przypuszczalne obliczenie i

W łaśn ie  s ło ń ce  zachodziło , gdy zaczęły 
p o w racać  furm anki z kozakam i i wyszli my 
p a trz eć  co b id z ie . I taki s trach  w.elki i bo­
le ść  nas opanow ała , żeśm y  wszyscy wołali 
d o  P ana Boga o ra tu n ek .

A tu  jedzie jed en  wóz za drugim , po 3 
d o  4 kozaków  na wozie, a jak  zobaczyli, że 
my na nich patrzym y, wzięli trząść  batam i 
i nam  grozić. N astnsia*) na  ten  sam  w idok 
gw ałtu  krzyczała . Tak naw iózł sob ie  każdy 
g o sp o d arz  katów , k tó ry ch  i d t \d  trzeb a  było 
żyw ić i ich  konie, a oni za w szystko bili.

P rzez  p ią tek  i 8 betę  n a s tęp n n ą  zaczęli 
kozacy  chodzić  po ch a ta ch , aby poryw ać 
dzieci nie o ch rzczo n e , bo do popa — ma 
się  rozum ieć, nikt  dzieci m e nosił, w ięc były 
dzieci n ieoch rzezone i tak ie , k tó re  w jakirn 
polsk im  k oście le  cichaczem  dali o ch rzc ić  
rodzice. M atki dzieci kozakom  nie daw ały, 
w ięc k żacy prow adzili rodziców  do nacze l­
n ika , ten  rozkazyw ał n a ty ch m iast d ać  o jcu  
i m atce po 40 n ah a jek , a dziecko  kozaki 
n ieśli do p o p j.

W całej parafii znalazło  się dw óch go­
spodarzy : M i c h a ł  i P a w e ł ,  co odrazn

*) Starsza siostra opowiadającej, Anastazya, k tóra 
do dziś (1895) znajduje się na wygnaniu w Orenbur- 
skfej gubernil, ztaratej stroiły gór Uralskich.

jak  przyszli kozaki, poszli im w ła d ;  jęli 
p o d p a try w ać , w y d aw ać , z d ra d z ić  innycti, 
donosili, gdzie kto  um iera , albo  u m arł, aby 
go  ludzie swoi nie mogli spokojn ie  p o c h o ­
wać, k tóre dziecko było  je szc ze  u popa m e 
och rzczo n e  itd... M clia łu  ż )na, synow a i syn 
byli dobrzy, a z w b sz c z a  có rk a  by ła b ard zo  
pobożna, p rzychodziła  w ięc do n as  na róża­
niec, ale się przed o jcem  k ry ć  m usie li 
wszyscy, aby ich nie obaczył.

M ichał i P aw eł ca ły  też  dzień przy  n a ­
czelniku siedzieli. N acze ln ik  ten  nazyw ał s.ę 
K 1 e m  e n k o. Je m u  w ięc obaj opow iadali 
za p ien iądze, co się działo  p rzez  ten  ro k ;  
k to  pobożny, gdzie się ludzie  sch o d zą  na 
czy tan ia , gdzie kto był na o d p u śc ie  itd.

G-dy przyszła niedziela, zw ołano w szyst­
kich ludzi, począw szy  od 15 lat w ieku do 
u rzęd u  g m innego  w L eszczance i w szyscy 
p rzed  k an ce la ry ą  sta.ię li. O grom nie  dużo  
było  ludzi, bo prawdę ca ła  gm ina. N acze l­
nik  K lem enko, obstaw iony  polioyantam i i ko­
zakam i w yszedł na  g an ek , odczy ta ł ukaz 
ca rsk i i odezw ał s ’ę:

— „A szoż wy m oje rab ia ta , wy zgła- 
sn e? "  (tj. czy wy jes teśc ie  zgodni z tem . 
co c a r  rozkazał?)

Nikt  nie odpow iedzi->2. w ięc on drugi raz 
to sam o  pytan ie pow tórzył. Na to  nie b a r ­

dzo g łośno , ale w szyscy w je d e n  g łos s ta ­
now czo zawołali:

— „My na nic nie zgodm, my n ie  „zgła- 
sn e"  n a  nic, bo  w jak iej w ierze m y się  p o ­
rodzili, w takiej też pom rzeć  ch cem y .

N aczeln ik  odezw ał s ię  na to:
— „S tupajtie  sob ie  w  dom , pozaw tra  się 

rozm ów im y". — I ludzie  się  rozeszli.
W  poniedziałek , jeszcze się  nie rozw id­

niło, a kozaki ju ż  b a tam i p ospędzali w P ru - 
ch e n k ach  w szystk ich  m ieszk ań có w  od 15 
lat w ieku z c h a t p rzed  szkołę i kazali im  
s ta ć  w grom adzie. Kozaki o toczyli ich  i p il­
now ali, żeby  n ik t się n ie oddalał. — Mróz 
byl tego dnia s tra sz n y  i tak  d ługo , d ługo  
czekali ludzie, aż naczeln ik  w stał, z jad ł ś n ia ­
dan ie , w ted y  wyszedł:

— „N o trzy m acie  się sw ego, to  z o b a ­
czym y, co to  będzie dalej!" I w yw ołał P ro ­
kopa, k tóry  miał ch a tę  p ierw szą  od koło­
w rotu, a by ł to s ta ry  p as tu ch . — K lem enko 
zapytu je  go:

— „B ędziesz chodził w c e rk ie w ?
P rokop : „Ja proszę naczeln ika , n igdy  n ie

chodzę do cerkw i, bo' pasę  trzo d ę " .
— „Do praw osław nej spow iedzi będziesz 

chodził ?“
(Ciąg dalszy nastąpi).

Trwalsze od wiedeńskich
krakowskich krawców tylbo w  Z w ią zk u  katolickich K raw có w

K r a k ó w ,  ulica Floryańska L. 7. (tuż przy Rynku). 
L w ó w ,  plac Halicki^L, 7. (gdzie Centralna Kawiarnia).
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doliczono się, że Spółka nietylko nie wykaże 
dochodu ale ma kolo 3.000 koron długu, wo­
bec czego w szystkich gospodarzy postanowion o 
w ypędzić, a fab rykan t sody pójdzie zdaje  się 
„na kaw ki11 bo w ystaw ił weksel na Spółkę 
bez w iedzy i zapy tan ia  zarządu. Oto obrazek 
„przyjaciół* ludu roboczego.

Z W i e l k i c h  K o ń c z y c  (Śląsk). P rzed  
kilku  la ty  os.adł się w nasze] wiosce żyd 
Igna tz  D eutschberger. K ied y  do nas przy 
szedł, m iał żydów kę i tro je  żydziąt Obecnie 
jes t w ielkim  panem , dzierżaw cą pm skiej kar 
czmy. Jest również „wielkim  Niem cem " ger- 
m anizatorem  ludu  polskiego. Tego roku, jako 
„podarek  noworoczny*1 rozdaw ał swoim od­
biorcom kalendarzyki ścienne, ale ty lko w 
języku niemieckim i czeskim. R azem  z jakimś 
przybłędą N achelem  zrobili naszą gm  nę li 
cząoą trzech  Niem ców niem iecką i robią w 
niej niem czyznę. D latego choćby br<|kotu;my 
tego  pana  Ignatza.

Ze zgromadzeń 
Polskiego stronnictwa chrześcijansho-socyalnego.
Kraków. W poniedziałek dnia 8-go cm. odbyło 
się poufne zebranie członków  stronn ictw a. 
Na porządku  dziennym  była sp raw a: Budżet 
m. Krakowa na rok 1909. Zebranie odbyło się 
w  lokalu  w ydaw nictw a dziennika »Głos Na­
rodu*. R eferow ał re d a k to r  D r A. Beaupre. 
R efe ren t podniósł bardzo w iele ciekaw ych 
szczegółów , z gospodark i m iejskiej, a mało 
znanych szerszem u ogółowi. Szczególniej po­
łożył nacisk  na nadm ierne w yda tk i adm ini­
stracy jn e , na niedobory, ja k ie  m a m ieć budżet 
tegoroczny, na zaniedbanie i lekcew ażenie 
przez gm inę d rożyzny  m ieszkań  i środków  
żyw ności, ja k i panuje. P ostanow ,ono dla w y­
jaśn ien ia  w ielu  ta jem nych  s tro n  budżetu  zw o­
łać w  n a jk ró tszy m  czasie zgrom adzenie.

K R O N IK A .
Zjazd delegatów chrześcijańskiej organi- 

zacyi robotniczej na Śląsku. W ubiegłą n ie­
dzielę odbył się w K arw inie zjazd delega­
tów  „Polsk iego  Z w iązku zaw odow ego chrze­
śc ijańsk ich  ro b o tn ik ó w 1* ze Ś ląska. Na zjeź- 
dzie wzięło udział p rzeszło  siedem dziesiąt dele­
gatów , rep rez en tan tó w  G rup 1 Stacyj p ła tn i­
czych chrześcijańskiej organizacyi zaw odo­
w ej, o raz k ilk an aśc ie  k o b ie t robotnic, b iorą­
cych czynny udział w  chrześcijańsk im  ru ch u  
robotn iczym  na Ś ląsku.

Przew odniczył obradom  zjazdu se k re ta rz  
robotn iczy  na  Ś ląsk  p .B ura. Z najw ażniejszych 
przedm iotów  obrad  podnieść należy spraw oz- 
danje z rozw oju chrześcijańskie j organizacyi 
na  Ś ląsku, k tó re  przedłożył p. Bura.

Obecnie Z w iązek k ra k o w sk i liczy na  Ślą­
sk u  27 Grup i Stacyj płatniczych, k tó re  s k u ­
p iają  w  sobie blisko 2.500 członków  rzeczy­
w istych , reg u la rn ie  uiszczających sw oje w k ła ­
dki i uczęszczających na  zebran ia Zw iązku. 
P od  w zględem  liczby członków  najlepiej ro z ­
w ija ją  się G rupy: w  T r z y ń c u ,  C i e s z y ­
n ie ,  J a s i e n i c y ,  K a r w i n i e  i J a b ł o n ­
k o w i e .  W szystk ie  one liczą od 100—200 
członków.

C ztery  Grupy, a m ianow icie: w Trzyńcu, 
Łazach, Łąkach i S tonaw ie, gm inie najbardziej 
„czerwonej** n a  Ś ląsku, posiadają w ł a s n e  
d o m y  dla sw oich celów, oprócz teg o  Grupy 
w  Łazach, Łąkach i S tonaw ie posiadają w ła­
sn e  K asy Raififeissena i Spółki spożywcze. 
K asy Reif. założyły jeszcze prócz pow yższych 
G rupy: w  K arw in ie, U stroniu  i C ieszynie 
Spółki spożyw cze ju ż  założyły lub też  u tw o ­
rz ą  w najbliższych dniach G rupy w  Jab ło n ­
kow ie, K arw inie, R ychw ałdzie i Jasienicy. 
K ilka innych Grup rozpoczyna akcyę na rzecz 
budow y w łasnych domów. Zaznaczyć tu  n a­
leży, że członkow ie Grup stw orzyli powyżej 
w ym ienione in sty tu cy e  nie z funduszów  cen ­
tra ln eg o  Zw iązku, bo te  są przeznaczone n a .

cele w s p a r ć  d l a r o b o t n i k ó w w  różnych 
w ypadkach ale z e  s w o i c h  w ł a s n y c h ,  
z e b r a n y c h  d r o g ą  u d z i a ł ó w  i s k ł a ­
d e k  m iędzy sobą i w ogóle w śród  ro b o tn i­
ków  chrześciańskich  na  Ś ląsku. Są to  w yni­
ki dw uletniej p racy  członków  — po za tern, 
co Z w iązek sam  jak o  ta k i zdziałał i stw orzył, 
a o czem będzie m ow a w spraw ozdaniu  cen­
tra ln eg o  zarządu  Zw iązku na ogólnym  zje- 
ździe delegatów .

D alsza część obrad  zjazdu dotyczyła sp raw  
ściśle organizacyjnych. Po zjeżdzie odbył się 
w K arw inie w ielki wiec robotniczy, na k tó ry m  
m iędzy innym i przem aw iali p.p.  H o r o w i c z  
ze Lwowa, Z górn iak  z K rakow a, ks. poseł Lon- 
dzin i w ielu z robotn ików . O rganizacya chrze­
ścijańsk ich  robo tn ików  rozw ija się na Ś ląsku 
w spaniale.

Nie będzie żadnych ulg dla rezerwistów. Z po­
wodu ciągle istn iejącego chociaż coraz m niejsze­
go niebezpieczeństw a wojny na B alkanie m ini­
sterstw o  wojny rozporządziło, aby w bieżącym 
roku podań żołnierzy rezerw y i rezerw y zapa­
sowej o uw olnienia od ćwiczeń, celem uzyska­
nia paszportu  za granicę, nie uwzględniono, o 
ile petentów  m ożna pociągnąć do w yjątkow ej 
czynnej służby. Podania innych żołnierzy n ie­
czynnego stan u  arm ii i obrony krajow ej ma 
się uwzględniać ty lko  w w ypadkach koniecznej 
potrzeby. Oficerowie, chorążowie i kadeci rezer­
wowi m u s z ą  bezwarunkowo odbyć ćwiczenia, 
przypadające na  rok bieżący, a podania o uwol­
nienie od ćwiczeń będą ty lko  w w ypadkach nad­
zwyczajnej potrzeby uwzględniane. — Osoby ze 
stanu  rezerw y arm ii powołane do artylerzyckich 
ćwiczeń w strzelan iu , nie m ogą w żadnym  wy­
padku uzyskać odroczenia.

Podanie o odbycie ćwiczeń w innym  pułku 
m in ister wojny uw zględniać będzie w w ypadkach 
nader ważnych, zaś podanie niedostatecznie u- 
motywowane m a się zaraz w pierwszej instancyi 
odrzucać. P odania oficerów, chorążych i kade­
tów  rezerwowych o odbycie ćwiczeń, p rzypada­
jących na rok  1910, już  w roku  1909 będą 
uwzględniane. Ćwiczenia rozpoczną się w bieżą­
cym roku  już  w połowie m arca z wyłączeniem 
trzytygodniow ego okresu w czasie żniw. Ofice­
rowie, chorążowie i kadeci rezerwowi, należący 
do batalionów  piechoty i a rty lery i fortecznej, 
rozlokowanych w Bośni i Hercegowinie, tudzież 
do 15 dywizyi trenów  i oddziałów san itarnych  
nr. 24 i 26, m ają ćwiczenia odbywać przy od­
powiednich oddziałach w Bośni i Hercegowinie. 
Ci, którzy należą do batalionów  piechoty, zało­
gujących obecnie w południowej Dalmacyi, m ają 
odbyć ćwiczenia przy innych batalionach  swoich 
pułków.

0 polską szkołę realną na Śląsku. Polacy
na Ś ląsku toczą obecnie w alkę o p o lsk ą  szkołę re ­
alną, w k tó re j synowie rodzin polskich mogliby 
się przygotowywać na inżynierów i rozm aitych 
wyższych technicznych urzędników . J a k  bardzo 
są  Polacy na Ś ląsku  pod względem wyższego 
szkolnictw a pokrzyw dzeni, św iadczą wymownie 
poniższe cyfry:

Ludność polska K sięstw a Cieszyńskiego, to 
je s t  wschodniej połowy Ś ląska austr., licząca we­
dług osta tn iego  spisu ludności z 31. g rudnia  1900 
r. 218 218 dusz, co stanow i 6 0 6  proc. ludności 
K sięstw a — w ykazuje na polu szkolnictw a śre ­
dniego, zależnego w pierwszej linii od rządu — 
dziwne i nie dające się niczem usprawiedliw ić, u- 
pośledzenie. Upośledzenie to  uw ydatn ia  się tern 
jask raw ie j, gdy porównam y je  ze szkolnictwem  
drugiego szczepu, k ra j ten  zam ieszkałego, to  je s t: 
niem ieckiem . Niemców przytoczony wyżej spis lu ­
dności w ykazuje w obrębie K sięstw a C ieszyńskie­
go 14'6 proc. czyli 52' 887, a posiadają  oni n a s tę ­
pujące szkoły ś re d n ie : trzy  wyższe gim nazya : w 
Bielsku, w Cieszynie i we F rydku; dwie wyższe 
szkoły rea ln e : w B ielsku i C ieszynie; sem inarya 
nauczycielskie w B ielsku i Cieszynie i wyższą 
szkołę przem ysłową wr Bielsku. Zauważyć przy- 
tem należy, iż na sam em  pograniczd Ś ląsk a : w 
Morawskiej O straw ie istn ie ją  jeszcze  dwa za­
k łady  średnie niem ieckie: wyższe gimnazyum i 
wyższa szkoła realna, z k tórych tak że  ludność 
niem iecka, szczególnie m ieszkająca na pograniczu 
M nmwskiem, w 1 ak zwanym zagłębiu węglpwem 

j ostraw sko-karw ińskiem , w całej pełni korzystać
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może. N ader dogodne bowiem środki kom unika­
cyjne: kolej koszycko-bogum ińska, kolej pół­
nocna i ostraw sko-frydlancka, tram w aj e lek try ­
czny z O straw y do Karw iny, usuw ają w tym  
względzie w szelkie trudności.

Polacy m ający w K sięstw ie Cieszyńskiem pod 
względem liczebnym ta k  w ielką przew agę — nie 
posiadają dotychczas prócz jednego gim nazyum  
w Cieszynie i paralelek  przy niemieckiem semi- 
naryum  nauczycielskiem  — także  w Cieszynie, 
żadnego więcej zakładu średniego mogącego czy­
nić zadość ich słusznym  wym aganiom  k u ltu ra l­
nym —  nie posiadają zaś przedew szystkiem  ani 
jednej szkoły realnej. Wobec tak iego  stan u  rzeczy 
słusznie by się m ożna spodziewać, że ani jeden  
głos nie podniesie się przeciw tem u najsłuszniej- 
szem żądaniu Polaków. Tymczasem Niemcy robią 
prawdziw*5 piekło i zw alczają akcyę polską za za­
łożeniem polskiej szkoły realnej. W idzimy więc 
jacy  to  Niemcy sprawiedliwi.

Gwałty żydowskie na Bukowinie. W dniu 4. b. 
m. odbyły się w Czerniowcach w ykory do rady 
m iejskiej w trzeciem  kole wyborczem. Chrześci- 
jańsko-socyalni kandydaci otrzym ali 90 procent 
głosów wyborców chrześcijańskich. Mimo to zwy­
ciężyli Żydzi i ich sojusznicy, t. j. p o l s c y  n a ­
r o d o w i  d e m o k r a c i ,  wolnomyśli Niemcy i 
Ukraińcy. Żydzi dopuszczali się ogrom nych nad­
użyć przy wyborach, przekupstw o i upijanie wy­
borców w lokalu wyborczym odbywało się publi­
cznie i z cynicznem zuchwalstwem . C hrześcijańsko- 
socyalnych wyborców, p ro testu jących  przeciw ta ­
kiemu postępow aniu Żydów, usunięto  gwałtem  
z sali wyborczej. Żydzi zwyciężyli niew ielką w ięk­
szością, głów nym ich sojuszni Jem  była owa „p o 1- 
s k a  n a r o d o w a  d e m o k r a c y  a “ k tó ra  połączyła 
się naw et z U k r a i ń c a m i  i w s z e c h  n i e m e  a- 
m i, byle ty lko  utrzym ać Żydów przy władzy. Pro- 
gram  chrześcijański je s t  widocznie tem u zżydzia- 
łem u stronnictw u czemś najgorszem  i najwięcej 
niesym patycznem , jeżeli dla jego  obalenia zaw iera 
ono ta k ie  potw orne koalicye.

Ucieczka żydowskich oszustów. W  K rako­
wie pow stał niedawno zakład ślusarsk i, założony 
na w ielką ska lę  przez H enryka H ollandera i H er­
m ana Goldbluma. W łaściciele zakładu obecnie 
zbiegli z K rakow a, pofałszowawszy weksle n a  
kw otę co najm niej 100.000 koron na szkodę k a ­
pitalistów  i przemysłowców.

Kradzież W kościele. Ze Stanisław ow a do­
noszą: Gnegdaj w nocy w łam ał się niew yśledzony 
dotąd spraw ca do kościoła OO. Jezuitów  i sk rad ł 
k ilkanaście srebrnych wotów, zawieszonych nad 
ołtarzem  M atki Boskiej.

Znowu kradzież na poczcie, z  Tłustego pi­
szą : W  Koszyłowcach obok T łustego, pocztm i- 
strzyni p. Kocowa na pokrycie w łasnych długów 
zdefraudowała około 5.000 kor. Z a tę  samopomoc 
odpowiadać będzie przed sądem. Z posady ją  usu­
nięto, 6 dzieci zostało na łasce O patrzności Boskiej.

Alkohol przyczyną śmierci. Z początkiem  
b. m. gajny  P ieczarka raczył się w karczm ie 
w Nidku koło A ndrychowa pu odbytem  polowa­
niu ze swymi kom panam i wódką, której wypili 
w iększą ilość. P ieczarka podpiwszy sobie dobrze, 
posprzeczał się z tow arzyszam i, a wziąwszy sobie 
jeszcze na drogę wódki, opuścił ich, udając się 
polami i zaroślam i do W ieprza, do domu. Tym­
czasem dzień po dniu m :ja ł  a gajnego P ie­
czarki n ik t od ostatn iego  polowania nie widział 
Dopiero po 4 dniach znaleziono go m artw ego 
w krzakach, gdzie go zaskoczyła śm ierć, spo­
wodowana nadm iernem  wypiciem alkoholu.

Skutki pijaństwa. Z Jarosław ia  donoszą: 
W łościanin w Mołodyczu, W alenty  S tren t, pod­
piwszy sobie dobrze w miejscowej karczm ie, roz­
począł sprzeczkę z drugim  włościaninem  W a­
lentym  K ulasą, w czasie której ugodził K ulasę 
trzy  razy ta k  silnie w głowę, iż ten niebawem 
zakończył życie. Zabójcę aresztow ano.

Zaczadzenie. W  Tarnopola zm arł onegdaj 
w skutek  zaczadzenia Józef B ernstein, urzędnik 
m łyna parowego p. Rudolfa Galla

Pozszarpany przez wilki. Na drodze między 
Stanisławowem  a wsią Sadzaw ką, w pow. boho- 
rodczańskim , stado wilków pożarło doszczętnie 
jak iegoś w łościanina, k tó ry  nocną porą szedł 
drogą Jako  ślad tego strnsznogo w ypadku po­
została na śniO” U kałuża krfcd i strzępy ubran ia 
i butów.

Znakomite Stacye O f O ^ i  krzyżowei n a  P i t n i e  ‘ p a p i e r z e ,  poleca U> wielkim u g o rz e  syeryalny skład artykułów deurocyjnych^

ulejodruki, caromslitagrafie i sztychy i febry* francuskich i włoskich, mat: i duże. K, ZSiBCZKOWSKIGOO =
Korpusy m eta low e i rze I on e z :rzew a. S r e t e  meia,jki , l „  Hrah01i | ‘ , p |a c  M „ y a cW  |  , .
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Żyd Cudowny lekarz. Do żydowskiej „F ra jn d “ 
piszą z Kielc (Królestw . Polsk.) co n as tęp u je : 

Niedawno przybył tu  n ie jak i F renkel Teomin 
ae S try ja  w Galicyi i rozpowszechniał drukow ane 
ogłoszenia, że posiada leki na w szelkie choroby 
niebezpieczne, na k tó re  rady  nie m ają najlepsi 
lekarze. Publiczność uw ierzyła i zaczęła naw ie­
dzać „doktora". Tymczasem jed n a  z galicyjskich 
gazet żydowskich w ydrukow ała zaw iadom ienie: 
„Z k ilku  m iast proszą nas o ostrzeżenie przed 
oszustem , Jo jn ą  Frenklem , k tó ry  objeżdża kraj 
ja k o  „rebe", um iejący jakoby  sam także  leczyć 
chorych. Ma on la t  przeszło 40, rudaw ą brodę, 
urodził się w cesarstw ie ro sy jsk iem ; nosi przy 
sobie zbiór recept, z powodu k tórych  wiele osób 
już się rozchorowało niebezpiecznie. Długi czas 
już siedział w więzieuiu za swe oszustw a11.

Jak się książęta bawią? Z Belgradu douoszą: 
N astępca tronu  serbsk i ks. Jerzy  kazał w so­
botę w yrąbać na D unaju  wielki otw ór w lodzie
i. kazał się 20 żołnierzom wykąpać w rzece.
Żołnierze zostali już  napół zm arznięci wyciągnięci 
z wody. K siążę bawił się t ą  lodową kąp ielą  do­
skonale! Ten kap ry s następcy  tronu  wywołał 
w ielkie oburzenie. Kilku żołnierzy z powodu tej 
„kąpieli" umarło.

Zjedzona przez psy. Do Gazety Kazańskiej 
donoszą, iż w m ałej wsi podm iejskiej Ametowie, 
pod K azan iem , m ieszkała w chacie własnej 
50-letn ia D arya Dom browska. Dziwaczka owa u- 
sunęła się zupełnie od ludzi i żyła sam otnie, prze­
s ta jąc  jedynie z psam i i kotam i, k tórym , znalazł­
szy je  na ulicy, daw ała u siebie schronisko. W  wi­
gilię Bożego N arodzenia Dom browska poszła do 
łaźni, następnie zaś powróciła do siebie i od chwili 
owej nie widziano je j ju ż  nigdzie. Sąsiedzi, których 
nie wiele obchodziła, nie zaglądali długo do jej 
chaty , aż k toś przypadkiem  otw arł okiennicę i za j­
rzał do w nętrza. Przerażony, zawołał s ta ro s tę . a 
gdy ten  przybył ze św iadkam i, otworzono drzwi 
i u jrzano  straszliw y nieład, sprzęty  poprzew racane 
i m asy nieczystości zwierzęcych. W kącie pod 
oknem, na skrzyni, k tó ra  zastępow ała łóżko, zna­
leziono resztk i zwłok Dombrowskiej, z k tórych  
zostały  ty lko  dolne kończyny i ręk a  odgryziona 
do łokcia. Ciało opiekunki swej zjadły psy i koty, 
których w chacie znaleziono ogółem ośm.

Zasypani na śmierć. W M iękinie, powiatu 
chrzanow skiego , zasypała onegdaj ziemia na 
śm ierć dwu robotn ików , J a n a  Bodzentę i J a n a  
S tańkę, zajętych w tam tejszym  kam ieniołom ie.

Straszny wypadek. W miejscowości L ittau  — 
ja k  donoszą z Ołomuńca, spadł z brzegu do rzeki 
M orawy wóz, na k tórym  jechało  6 osób, między 
niemi 5 dziewcząt. Pomimo tego, że ludzie natych ­
m iast pospieszyli z pomocą, ra tu n ek  z powodu 
w ezbrania rzeki i pędzącej na niej kry , był nie­
możliwy i w szystkie osoby utonęły.

Jak sobie [Indjanie wyobrażają trzęsienie 
ziemi. Indjanie w P eru  wierzą, iż Bóg czasem 
pow staje ze swego tronu  w niebie, aby policzyć 
liczbę ludzi na ziemi. Po każdym  jego  k roku  
ziem ia drży, a z siły grzm otu, k tó ry  się w tedy 
rozlega, umie obliczyć, ilu je s t  ludzi na świecie. 
Skoro Ind jan ie  spostrzegą pierwsze oznaki trz ę ­
sienia ziemi, w ybiegają ze swych ch a t i tup iąc 
nogam i w ołają: „ tu ta j tu ta j jesteśm y  1“ W  ten  
sposób chcą niby ułatw ić P. Bogu rachow anie 
ludzi.

Handel wodą. W  W iedniu ju ż  od dłuższego 
czasu b rak u je  wody. Obecnie b rak  wody w wie­
deńskich w odociągach je s t  ta k  wielki, że gm ina 
w iedeńska kupow ać musi wodę dla swych ru r  
wodociągowych w zakładzie wodociągowym gminy 
M ó d l i n g .  Z a czas od 16. do 31. g rudn ia  p. r. 
sprzedali M ódlingczycy swojej wody W iedniowi 
za 17.522 K.

Przegląd polityczny.
Zabór austryacki. {Sprawy ruskie. — Z ja ­

zdy — Ruzłam). W osta tn ich  dwóch ty g o ­
dniach R usini odbyli dw a w ielkie zjazdy. 
O bradow ał w e Lwowie n ajp ierw  zjazd U kra­
ińców , k t^ ry  był zjazdem  jubileuszow ym  
„P rośw ity" , to w arzy s tw a  ośw iatow ego, o k tó - 
rem  niedaw no obszerniej pisaliśm y.

Z obrad zjazdu podnieść należy p rzem ó­
wienie d ra  O leśn ick iego , k tó ry  powiedział, 
że „P ro św ita"  je s t  m a tk ą  ruchu  u k ra iń ­
skiego, om ówił następn ie  jej działalność eko ­
nom iczno - ośw iatow ą, a dalej zaznaczył, że 
rozdział polityczny U kraińców  n a  A ustryę  
i R osyę nie działa w cale u jem nie n a  ruch  
uk ra iń sk i. Co się tyczy  s to su n k u  U kra iń ­
ców  do P o laków  w  Galicyi, to  m ów ca za ­
znaczył, że s to su n k i te  m ogą się dopiero 
w tedy  ułożyć dobrze i k o rzy stn ie , k iedy  
U kraińcy  będą m ogli s tan ąć  pod względem  
ośw iatow ym  i ekonom icznym  n a  rów ni z P o ­
lakam i. R e fe ra t d ra  O leśnickiego zakończył 
się szeregiem  rezolucyj, z k tó ry ch  n a jw a­
żniejsza brzm i:

„O rganizacya p racy  ośw iatow ej i ekono­
micznej m a dalej opierać się na  „P rośw i- 
cie“, dla tem  szybszego i pom yślniejszego 
ją j rozw oju  po trzebne je s t  w spółdziałanie 
w szystk ich  w a rs tw  społecznych pod hasłem  
„naprzód  z ludem “ ! K ażda je d n o s tk a  obo­
w iązana je s t  należeć do „P ro św ity "  i jednać 
jej członków . W ydaw nictw a m ają s tać  na 
poziom ie europejsk ie j nauki. —  Celem sze­
rzen ia  o św iaty  konieczne je s t  u tw orzen ie  
„U n iw ersy te tu  ludow ego ruchom ego". D al­
sze rezolucye za jm ują się organizacya filii 
to w arzy stw a  i ich czytelń.

O brady zjazdu trw a ły  pełne dw a dni, 
poczem  w ybrano kom isye, k tó ry m  przydzie­
lono całą p ra cę , k tó re j zjazd nie załatw ił. 
K om isye obradow ały podobno przez k ilk a  
dni. O brady ich jed n ak  były tajne..

Po zjeździe u k ra iń sk im  odbył się we 
Lwow ie Zjazd m oskalofilów  czyli s ta ro ru s i- 
nów. Na zjeździe n astąp ił zupełny rozłam  
w p arty i s ta ro ru sk ie j. Pow odem  rozłam u 
była zasadnicza różn ica  w poglądach p rzy­
w ódców  na kw estyę , czy R usini galicyjscy 
m ają się uw ażać za osobny naród , czy też 
za część „w ielkiego n aro d u  rosy jsk iego". To 
o sta tn ie  zdanie zdaje sie n a  k o n g resie  p rze­
w ażyło m iędzy d e leg a tam i, m iędzy posłam i 
zaś p ierw sze. Z araz n a  począ tku  obrad  w szy­
scy posłow ie s ta ro ru scy , z w y jątk iem  dw óch: 
d ra  M a r k o w a  i d r a  D u d y k i e w i c z a  opu­
ścili salę obrad. O brady jed n ak  toczyły się 

j dalej. W ciągu dyskusy i uchw alono „pogardę 
I tym  posłom , k tó rz y  opuścili zgrom adzenie" 

i w ybrano  now ą R adę pow iatow ą, w sk ład  
k tó re j z posłów  weszli ty lk o  pp. D udykie- 
wicz i M arków . W ten  sposób p a r ty a  mo- 
skalofilska rozpadła sie osta teczn ie  n a  dw a 
obozy: 1) bardziej u m iarkow any  (w łaściw ie 
m o sk a lo filsk i), z k ie ru n k iem  nakreślonym  
przez posła K orola w  znanej m ow ie budże­
tow ej w Sejm ie i 2) radykalno -rosy jsk i — 
pod w odzą „R osyan“ galicyjskich pp. M ar­
k o w a i D udykiew icza.. Z tym  „praw dziw ie 
ro sy jsk im " obozem  jed n ak że  n ie chce m ieć 
nic w spólnego praw ie cała rep rezen tacy a  
(p a rlam en ta rn a  i sejm ow a) p a rty i m oskalo- 
filskiej. C iekaw ość, ja k  się u łożą te ra z  w k ra ju  
sto sunk i m iędzy tem i stronn ictw am i.

A ustro-W ęgry. (Zamkniecie austr. parla­
mentu. —  Bójka. — Ustawy językowe. — Nowy 
rząd). J a k  w e w stępnym  a r ty k u le  donosim y, 
p arlam en t au s try ack i zosta ł w  p ią tek  zam k­
nięty . Pow odem  zam knięcia  była o b s tru k  iya 
rad y k ałó w  czeskich. O bstrukcyę  sp ro w o k o ­
w ali N iemcy i oni też  w łaściw ie p a rlam en t 
rezbili. W chwili zam knięcia  p arlam en tu  p rzy ­
szło m iędzy posłam i czeskim i, a n iem ieckim i 
do skandalicznej bójki, w  k tó re j n a  pośle cze­
sk im  S p a c k u  po d arto  zupełnie ubranie , ta k  
że pozostały  n a  nim  ty lk o  strzępy . Innem u 
posłow i poobgryzano palce i t. d. W ogóle n a  
p iątkow em  posiedzeniu dzia.y  aię tak ie  sk an ­
daliczne sceny, jak ich  p a rlam en t m oże do­
tychczas nie widział. T eraz  posłow ie będą 
m ieli czas się leczyć z odniesionych guzów  
i p rzedstaw iać sw oim  w yborcom  ja k  to  oni 
ciężko w parlam encie p racują .

U staw y językow e dla Czech, o k tó ry ch  
w niesieniu  donosiliśm y w  ubiegłym  tygodniu , 
sk ład ają  się z dw óch części, z k tó ry ch  jed n a  
zaw iera  38 paragrafów , regu lu jących  spraw ę

języ k a  urzędow ego w Czechach, d ru g a  zaś 
u s tan aw ia  n o w y  p o d z i a ł  a d m i n i s t r a ­
c y j n y  k r a j u ,  s tosow nie do w ym agań, ja ­
k ie przy  regu low an ia  sp raw y języ k o w ej w zięto  
za podstaw ę.

P ro je k t rządow y s tw a rza  139 jedno języ- 
cznych c z e s k i c h ,  95 jednojęzycznych  n i e ­
m i e c k i c h  i 5 d w u j ę z y c z n y c h  o k ręg ó w  
sądow ych, przyczem  p rask ie  w ładze sądow e 
u w ażan e  są tak że  za dw ujęzyczne. W je d n o ­
języcznych ok ręgach  sądow ych u rzędow an ie  
w ew nętrzne  i ze s ronam i odbyw a się w ich 
języku. P odan ia je d n a k  skarg i, zeznania i t. p. 
s tro n  p isane w drugim  języku , m uszą być 
przyjm ow ane, i w t y m  t e ż  j ę z y k u  m o g ą  
b y ć  o g ł a s z a n e  w  d a n y m  r a z i e  w y ­
r o k i  i o r z e c z e n i a .

W okręg ach  d w u j ę z y c z y c h  całe u rzę ­
dow anie w ew nętrzne, ja k  ze s tro n am i, p ro ­
wadzi się w j ę z y k u  s t r o n y .

W szystk ie  władze, k tó re  zna jdu ją się w o- 
brębie jednego  o k ręg u  sądow ego u rzęd u ją  
w  języ k u  odnośnego sądu. Jeżeli zak res  dzia­
łan ia  danej w ładzy rozciąga się na k ilk a  jed n o ­
języcznych, ale różnych lub dw ujęzycznych 
o k ręg ó w  sądow ych, to  w ładza ta  je s t  d w u ­
j ę z y c z n ą .

W urzędacii k a s o w y c h  księg i g łów ne 
m ające służyć bezpośrednio  do k o n tro li pań ­
stw ow ej m uszą być w prow adzone w języ k u  
n i e m i e c k i m .  Z w ładzam i w o j s k o w e m i  
w szystk ie  w ładze k ia jo w e  k o resp o n d u ją  w y­
łącznie w języ k u  n i e m i e c k i m .

W w yższym  sądzie k ra jo w y m  za ła tw ia ją  
spraw y apelacyjne specyalnie jednojęzyczne 
lub dw ujęzyczne senaty .

Liczbę u rzędn ików  danej narodow ości o k re ­
ś la  się n a  podstaw ie k lucza narodow ościo­
wego w danym  okręgu .

W drugiej swej części p ro je k t u s tan aw ia  
p o d z i a ł  C z e c h  n a  d w a d z i e ś c i a  o b w o ­
d ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  z k tó ry ch  10 
m a być jednojęzycznych  czeskich, sześć ta -  
k ichże niem ieckich, a cz te ry  dw ujęzyczne. 
P ro je k t ten  n iezadow olił Czechów, k tó rzy  po­
stanow ili go zw alczać p raw ie bezw zględnie.

Obecnie toczy p rezy d en t m in is tró w  bar. 
B ienerth  u k łady  z przyw ódcam i stro n n ic tw , 
szczególnie Czechami, celem zm iany rządu , 
zastąp ien ia  dotychczasow ych k ie ro w n ik ó w  m i­
n is te rs tw  rzeczyw istym i m in istram i, w części 
u rzędnikam i, w  części przedstaw icielam i s tro n ­
n ictw  parlam en tarn y ch . Jeżeli p rezyden tow i 
u da  się odw ieść Czechów od o b stru k cy i i po­
zyskać ich dla pozytyw nej pracy, p a rlam en t 
będzie zw ołany w m arcu, jeżeli nie, to  m oż- 
liw em  je s t  rozw iązanie p a rlam en tu , albo 
rządy  § 14 ja k  za czasów  K o e r b e r a .

Z abór rosyjsk i. ( Ustąpienie prezesa Kola 
Polskiego). D onosiliśm y ju ż  o tem , że p rezes 
Koła P olsk iego  w D um ie i wódz narodow ej de- 
m okracy i D m ow ski zam ierza  złożyć m an d a t 
poselski i w ycofać się z życia politycznego, 
w rzekom o z pow odu złego zdrow ia, w  rzeczy­
w istości zaś zt pow odu niepow odzeń, jak ich  je ­
go po lityka doznała. Chodziło Jednak  p an u  
D m ow skiem u o to , żeby w ycofać yię z honorem  
z b ło ta  politycznego w jak ie  sam  wlazł. Urzą­
dzono w ięc w  W arszaw ie zjazd narodow ej de- 
m okracyi, k tó ry  p. D m ow skiem u uchw alił w o­
tu m  zaufania i prosił go o zostan ie  na  s ta n o ­
w isku. T ego ty lk o  p. D m ow skiem u było trze ­
ba. Po k ilk u  dniach ogłosił on obecnie w  dzien­
n ikach  w arszaw sk ich  k o m u n ik a t, że  lek arze  
nie pozwolili m u przez k ilk a  m iesięcy b rać  u - 
działu w  pracach  D um y, a poniew aż on nie chce 
przez za trzym yw an ie  m an d atu  uszczuplać re - 
p rezen tacy i polskiej w  P e te rsb u rg u , woli go 
więc złożyć. T ak  też  zrobił. Szersze om ów ienie 
polityk i D m ow skiego znajdą C zytelnicy w  oso­
bnym  a r ty k u le  tej spraw ie pośw ięconym  w  dzi­
siejszym  num erze.

Niemcy. (Z jazd  monarchów). Do B erlina w  
odw iedziny W ilhelm a p rzyjechał w bieżącym  
tygodniu  k ró l angielsk i Edw ard. P ra sa  niem ie­
cka przyw iązuje do ty ch  odwiedzin w ielkie 
znaczenie polityczne. M ają one oznaczać zbliże­
nie sie N iemiec i Anglii do siebie. W rzeczyw i-

■I ó z c f  D  o  1? r z y ń s k i § p°iecasweusługi przy mie-
*  K r a k ć i r ,  -  S t a o k r a k a  U .  *  °  °  c z a r " ’ s e r k a r ń ’ p b ó r  ' 1 d ' °  D .
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sto ści jed n ak  są  to  ty lko  gadania gazeciarzy 
niem ieckich, a odw iedziny W ilhelm a przez E- 
dw arda, są  ty lk o  p ro stą  grzecznością d w o rsk ą  
i n a  w zajem ne s to su n k i N iemiec i Anglii p ra ­
w ie w cale nie wpłyną. Anglia ja k  dotąd, ta k  i 
nadal pozostan ie g roźną zaw sze przeciw niczką 
Niemiec.

Na Bałkanie sto su n k i zw olna się w yjaśn ia­
ją i u k ład a ją  pokojow o. Ugodowe załatw ienie 
spo ru  tu reck o -au stry ack ieg o  zapoczątkow ało  
szczęśliw ie akcyę pokojow ą. O detchnął sk u t­
kiem  tego  przem ysł au stry ack i, bo jkotow any 
p rzez ty le  m iesięcy w Turcyi, bo choć dotąd a- 
kcya k o m ite tó w  bojkotow ych nie u s ta ła  w 
zupełności, p rzecice  pow ró t do norm alnych 
s to su n k ó w  je s t  te raz  k w esty ą  k ró tk ieg o  ty lko  
czasu.

Za przykładem  A ustry i pójdzie praw dopo­
dobnie i B ułgarya i sp ó r swój z T urcyą załatw i 
w n e t zaw arciem  ugody, tern więcej, że dzięki 
życzliwości Rosyi p rzy jdzie jej to  niezm iernie 
ła tw o.

Serb ia natom iast jeszcze się nie uspokoiła. 
Dochodzą w iadom ości s tam tąd  w iadom ości o 
now ych w ojow niczych planach i zam iarach 
rządu , o p ro jek tach  nowych pożyczek na dal­
sze zbro jen ia w ojenne. Z początkiem  bieżące­
go tygodn ia poseł ro sy jsk i w 'B elgradzie odw ie­
dził se rbsk iego  m in is tra  sp raw  zagranicznych 
M ilow anowicza i ośw iadczył mu, ź e rzą d  ro sy j­
sk i w porozum ieniu  z F rancyą  i Anglią chce 
p rzestrzed z  Serbię przed  nierozw ażnem  postę­
pow aniem . W szystk ie  trzy  rządy  radzą Serbii, 
by p ro jek to w an eg o  m em orya łu  do w ielkich 
m o carstw  nie w ysyłała, byłby to  bowiem  k ro k  
niepożądany i lek k o m y śln y . M ilowanowicz u- 
dał się zaraz do prezesa m inistrów ', zwmłano 
R adę m in is te ry a ln ą  i M ilowanowicz pow tórzył 
je j  ośw iadczenie posła ro sy jsk iego , k tó ry  nad­
to  zapew nił, że jeśli Serbia rady posłucha, to  
rz ąd  ro sy jsk i s ta rać  się będzie o u zyskan ie  dla 
niej pew nych korzyści. Na radzie zapanow ało 
przygnębienie. T ylko  m in is te r w ojny w zywał 
do w ielkiej „w ojny św ię te j“ z A u stry ą  i radził 
w ysłać w o jska nad g ran icę bośniacką. — W śród 
posłów  skupczyny sądzą, że  gab ine t obecny u- 
s tąp i m iejsca gabinetow i koalicyjnem u, złożo­
nem u z polityków , prześw iadczonych o po trze­
bie w ojny z A ustro-W ęgram i.

Podobne wieści, n as tro jo n e  na n u tę  w ojen­
ną, p rzynosi z B elgradu w ielki ch rześc ijańsko- 
socyalny dz ienn ik  „Iie ichspost“. Pisze on, że 
całe społeczeństw o żąda w ojny z A ustryą . Ży­
w ioły p racy  i spokoju  ustąp iły  na plan dalszy, 
w  k ra ju  rozbrzm iew ają fanfary  w ojenne. 
W szy stk ie  drogi i m o sty  prow adzące do g ra ­
nicy Bośni obsadzone są p laców kam i żołnie­
rzy  i arm atam i, dobrze uzbro jone w ojska od­
działy snu ją  się gęsto  po okolicy. K orespon­
d e n t  „R eichspost" tw ierdzi, że a rm ia  se rb sk a  
nie je s t  w praw dzie p ierw szorzędną ale sk łada 
się z dzielnych żołnierzy, gotow ych w alczyć z 
fanatyzm em  za swój naród. Obecnie n iek tó re  
rodziny  opuszczają ju ż  B elgrad, w yw ieziono 
rów nież  s tam tąd  archiw a, pap iery  w arto śc io ­
we. Serb ia sto i na stop ie w ojennej, rząd  je s t  
za  w ojną. P łom ień za Saw ą w ybuchnie lada 
chw ila, naród  serb sk i zerw ie się do straszn ej 
w alki.

W ieści te  jed n ak  wr rzeczyw istości są  prze­
sadzone, a chociażby były praw dziw e, to  S er­
b ia obecnie sam a do w ojny się nie porw ie.

D r Ritt min. robó t publicznych.
Prof. D r Braf min. rolnictw a.
M inistrow ie rodacy pp. Abrahamowicz. D r 

Żaczek i D r Schreiner.
D zienniki chrześcijańsko-społeczne w ita ją  

now y gab inet bardzo sym patycznie, podno­
sząc z zadow oleniem , że w jeg o  skład weszli 
politycy ta k  w ybitni ja k  D r W eissk irchner i 
D r Biliński. N a tom iast p rasa  liberalna, a zw ła­
szcza »Neue freie P resse*  uderza gw ałtow nie 
w łaśnie na tych  dw óch m inistrów .

O gólną uw agę zw raca nom inacya członka 
Izby panówr D ra B rafa prof. U niw ersy tetu  
prask iego , k tó ry  je s t  jednym  z najw ybitn iej­
szych przyw ódców  party i s taroczesk iej i zię­
ciem R iegera. Nom inacya ta  i pozostanie D ra 
Żaczka dowodzą, że Czesi nie zajm ą wobec 
now ego gabinetu  s tan o w isk a  nieprzejedna­
nego.

Nowy prezydent Izby.
P rezyden tem  Izby poselskiej w m iejsce 

m in istra  D ra W eissk irchnera  zostan ie w y b ra­
ny członek p arty i an tysem ickiej Dr R obert 
Pattai.

Edward VII. w Berlinie.
Z szum em  i z w ielką urzędow ą pom pą 

w ita ł onegdaj Berlin ang ielską parę  k ró lew ­
ską, przybyw ającą z urzędow ą w izytą do Nie­
miec. Na dw orcu w itali ją : cesarz, cesarzo­
wa, następ ca  tro n u , k siążę ta  i wysocy dy­
g n ita rze  państw ow i. Na placu parysk im  b u r­
m istrz  K irschner w ygłosił m ow ę pow italną, 
obok pom nika F ry d e ry k a  II a r ty ie ry a  gw ar- 
dyi dała 101 strzałów . K rólestw o angielscy 
zam ieszkali w zam ku cesarsk im . O godz. 
1 popołudniu odbyło się śn iadanie fam ilijne, 
w ieczorem  zaś obiad dw orski.

Na obiedzif* w ygłosił cesarz W ilhelm  II 
to a s t na  cześć k ró la  i k rólow ej angielskiej. 
W ypow iedział w nim szereg  kom plem entów  
dla k ró la , królow ej przyznał „poryw ąjący 
u ro k “ i dał w yraz nadziei, że w izy ta  E d w ar­
da VII będzie „św ieżą ręko jm ią  dla przyszłe­
go pokojow ego rozw oju sto su n k ó w  m iędzy 
A nglia a N iem cam i11.o c

Król E dw ard  VII podziękow ał grzecznie 
za przyjęcie i pow tó rzy ł słow a W ilhelm a II, 
że w izy ta  jeg o  „um ocni p rzy jazne s to su n k i11 
i „u trzy m a pokój ogólny".

Mimo całej pom py zew nętrznej, entuzya- 
zm u dla w izyty  n ie było z żadnej strony . 
R ezerw a opinii angielskiej podziałała na k o ­
ła oficyalne n iem ieckie ochładzająco. Cesarz 
W ilhelm  w strzy m ał się p rzeto  od dalej idą­
cych aluzyi i zapew nień pokojow ych, a i k ró l 
angielski nie w yszedł poza chłodne, steo re- 
typow e ogólniki. Ani śladu zbliżenia czy se r­
deczności nie znać w  tych  przem ów ieniach 
m onarszych, k tó re  m iały w m yśl życzeń Nie­
m iec sprow adzić pew ne zbliżenie obu n aro ­
dów.

Z ostatniej chwili.
Nowy rząd.

Układy prezyden ta m inistrów  bar. B iener- 
th a  z przyw ódcam i s tro n n ic tw  doprow adziły 
do pom yślnego rezu lta tu . Bar. B ienerthow i 
udało  się s tw orzyć  now y rząd, częścią z po­
słów  parlam en tarnych , częścią z urzędników '. 
W e czw artek  ogłoszono listę członków' na­
szego rządu.

L ista  m in istrów  je s t  następu jąca:
Bar. Bienerth, prezydyum .
Bar. Haerdtl min. spraw w ew nętrznych.
D r Leon Biliński min. skarbu .
Dr Hohenburger min. spraw iedliw ości.
D r hr. Stiirgkh min. ośw iaty.
Radca dw oru D r Vrba min.  kolei.
D r W eisskirchner min. handlu.
G enerał Gecrgi min. obrony krajow ej.

Zawiadomienia.
Wieczór taneczny Z kotylionem urządza S to­

warzyszenie czeladników rzeźniczych i m asar­
skich w K rakow ie, w sobotę, dnia 13 lutego b. 
r. w sali Cechu rzeźników i m asarzy na Kotło- 
wem. Strój wieczorowy; kostyum y mile widzia­
ne. O rk iestra  p. Czyżowskiego, pod b a tu tą  k a ­
pelm istrza. Początek o godzinie 9 wieczorem. 
W stęp  dla panów 2 kor., d la  pań 1 kor. 50 
hal., b ilet fam ilijny 5 kor. Czysty dochód z 
zabaw y przeznaczony na cele Stowarzyszenia. 
D atki przyjm owane będą z wdzięcznością. — Za­
proszenia otrzym ać można u przewodniczącego 
p, Piszczkiewicza, przy ul. M ikołajskiej 1. 4.

BIURO
Polskiego Stronnictw a chrześcija iisko- 

sscyalnego
znajduje  s i ę  przy ul.  św. Krzyża 1. 7.  
Sekre ta rya t  o twar ty  w godzinach  od  5-7 
wiecz.  codziennie w dnie powszednie .

Dadestane.
(Z a dz ia ł te n  R ed ak cy a  n ie odpow iada).

Bibułki w książeczkach „Pobudka"
wyrobu

Mra W .  B E Ł D 0 W S K IE 6 0  w Krakowie
są  pierw szej jakości 

W yrab iam  |e, bv  w yprzeć  z naszego  kraju 
tego rodzaju  obce w yroby, j ak:  G riffon,C lub, 
Im Delice itd., w ren ach  p . > 2 4 i 6 h, Do n a­
bycia w tra fik ach . Na żądanie w ysyłam  okazy 

darm o.

K A S Z E L
Katar,  chrypkę,  utrudnienie od-  

£ dechu  a s u w am y  przez  użycie 
F L U I D U  F E L L E R A  z m arką  
„ E l s a - F l u i d " .  P ró b n y  tuzin za 
5 Kor. franko w ysy ła  E. v. Fel-  
ler w Stubnicy.  Elsaplatz Nr. 218 
(Kroacya . )  Ferry.

Kancelarya adwokacka

Dra M. Gryzieck ego
w Krakowie, Rynek gł. L 26. 

otwarta jest codziennie w godz od 9 —12 
rano i od U—5 p o p o łu d n iu  z w yjątkiem  nie- 

dzb I i świąt.

pr. Bolesław MiKUwicz
A d w o k a t  K r a j o w y  w K r a k o w i e

ul. W arszaw ska  1. 4.
zała tw ia  sprawy sądowe, polityczne, 

pożyczkowo, bankowo.

Zakład wojskowo-naukowy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
K R A K . W, S tjcb o w sk ieg o  15, W illa „W anda" 
przygotow uje do w szelk ich  egzam inów  w oj­
skow ych, oraz pryw stystów  do w szelkich  
k las szkół śred n ich  i do  m atu ry . P ierw szo­
rzędny  P E N S Y O N A T  także d la  uczniów  

szkół śrt dn ich.
N o w e  k u r s  a prssyg dow aw eze, w stępne i 
głów ne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
K ursa przygotow aw cze go Egzaminu kadec* 
kiego rozpoczęły  się dn ia  1-go w rześnia. 
T am że Biuro inform acyjne d la w szelk ich  

spraw  w ojskow ych.

^̂ 2 ̂ 2̂ ̂ 2̂
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„ Ś W I A T Ł O "
pismo powieściowe i popularno-naukowe,
wychodzi raz w miesiącu 15-go, pod redakcyą 
ks. M. D ziurzyńskiego i kosztuje w p r e n u ­
m e r a c i e :  na rok: 4  kor., na pół roku: 2 kor.

Adres: Redakcya „Ś w iatła" w Krakowie
ul. Pow iśle L  12.

Na żądanie  przesyła  się jeden n u m e r  „ Ś w i a ­
t ł a "  na o k a z  bezpłatnie!
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W Y B O R N E

HM W Y
1 Kilo Kawy Campinas fi

palonej wybornej ^  # "  11 *

1 Kilo Ceylon palonej Q «>|Q fi 
mieszanej Melange Karls. O  T r i /  11*

1 Kilo Ceylon palonej Q*Qf| f»
miesz. na sposób Arabskiej O O "  I I .

TOLECA DLA

SHCEPÓH, RÓŁEH ROLNICZYCH 
P H L H R N 3 H  K H W Y

JHKÓBH P IE K Ł Y
W  P O D G Ó R Z U .

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2.

poleca w zakres m asarstwa wchodzące wyroby 
w jak  najlepszym gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

Darm o i opłatnie
przesyłam każdemu mój wielki bogato 
ilustrowany główny katalog z przeszło 
3000 rycin solidnych, dobrych i tanich 
instrumentów m u z y c z n y c h  wszelkiego 

rodzaju.
C. i K. DOSTAWCA NADWORNY 

HANNS KONRAD
dom przesyłkowy towarów muzycznych

w BRt)X 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczących się bez smyczka już za K 4-80, 
5-50, 6-—. Smyczki po K —-80, K 1-—, 1-40 i wyżej 

Cytry, harmoniki etc. na składzie.
Proszę żądać katalogu 1

U W H G H !
My nie chcemy cierp 'eć bólu głowy, krzyżów, zębów,  darc ia  w cz łon­

kach,  kłócia w boku,  reumatycznych  bó lów pleców i muszkułów.  My u ż y w a ­
my rośl innego fluidu Felleia  z m a rk ą  „E lsa -F lu id“ . P róbny  tuzin kosztu je tyl­
ko 5 koron  franko.  Żołądek  wzmacnia ją ,  t rawienie  ułatwiają,  ła g o d zą  kurcze,
stolec regulują,  p rzeczyszcza jące  pigułki r ą b a rb a ro w e  Fellera,  z m arką  „E l sa -  
p i l len“ . 6 pudełek  franko 4 korony.

D o s ta rcza  E. v. Feller  w Stubnicy  Elsapla tz N-ro  218 (Kroacya).

Jedyny Katolicki sWad przybordw fotograficznych
pod fachowem kierownictwem. ____

ły ty
łyny
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra­

ficzne
KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS" 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtańszych  cenach. W najw iększym  w yborze. C E N N I E  G R A T I S .
W arszaw ski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

FA B R Y K A

Wyrobów z bronzu
i s r e b r a

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy­
bór gotowych Kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, krzyżów itp. i sprzedaję 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia zgwa- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i je s t w możności wyko­
nywać zamówienia b e z  k o n -  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floriańska I. 4 7 .

Na żądanie w ysyła cenniki ilu stro w an e  g ra tis

P a n n a  z u fc°ńczon3 szko łą  wydz., bardzo biegła n a  m aszynie do pisan ia różnego sy-
I d l I I I d  stem u, w ładająca po po lsku  i niem iecku, p o szuku je  z a j ę c i a . ------------------------
■■■■ —  ~  • Wiadomość w Administracyi „Postępu" Kraków, ul. św. Tomasza 1. 37. _

NOWE PISMO DLA KATOLIKÓW ŚWIECKICH

„G Ł O S  K A T O L IC K I"
dwutygodnik religijno - społeczny, ułatwiający ludziom inteligentnym 
dobrei woli poznanie nauki Chrystusowej i życia Kościoła katolickiego.

„G łos katolicki"  będzie m iał c h a ra k te r  w ybitn ie dydaktyczno-apologetyczny, podając 
czyteln ikom , w sposób popularny, a zarazem  g ru n to w n y  wykład podstawowych prawd chry- 
styanizmu, a  jednocześnie broniąc nauk i kato lick iej od zarzutów i napaści jej w rogów  w szel­
kich k ie ru n k ó w  i w szelkich  odcieni.

„Głos katolicki" będzie się różn ił swoim  układem  i typem  od innych pism , ju ż  is tn ie ­
jących  i pożytecznie pracujących  n a  niwie polskiej, w ypełniając tę  lukę, k tó rą  wszyscy 
dziś odczuw am y w społeczeństw ie polskiem .

„G łos katolicki" będzie podaw ał czyteln ikom  inform acye i w iadom ości o życiu Koś­
cioła i ruchu katolickim n a  świecie.

„G łos katolicki" ze szczególniejszą s ta ran n o śc ią  będzie prow adził dział bibliografi­
czny piśm iennictw a kato lick iego .

„G łos katolicki" budząc w  narodzie świadomość katolicką i podejm ując się pracy 
u podstaw  przez szerzen ie  w iedzy i zasad chrześciańskich , będzie s ta ł jednocześn ie  na  
s traży  opinii katolickiej.

Wybitne siły literackie już nam przyrzekły swoje współpracownictwo.
WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie z p r z e s y ł k ą ..............................................4 rb.
Półrocznie „ ............................................................. 2 rb.

Za g ran icą  (ty lko  rocznie); k o ro n  12, m arek  10, franków  13, dolarów  2, cent. 50.
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.

Wydawca i Redaktor X. K azim ierz S taw iński.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Tel. 1641.

Broń
najstaranniej wypróbowaną, z państwową pieczęcią, 
najlepszej jakości i w najczj stszem wykonaniu z gwa- 
raucya za nienaganne fuukcyonowanie przesyła c. k. 
dostawca nadworny H a n n s  K o n ra d  Briix Nr. 753 
(Czechy). Rewolwery K 5-50, 7 50. Terzenole K 2-10, 
270. G łó w n y k a ta lo g  < 3000 o d b ite k  na ż ą ­
da nie  d a ri i o p ła tn ie . Przesyłka za zaliczką. 
Boa ry z y k a l W ymianadozwolona albo zwrot pieniędzy

k r a k o w s k a ’

GAZOWNIA M IEJSK A
Numer Telefonu

Zakładu Nr. 72, Filii Nr. 198, Sklepu 345. 

KOKS GAZOWY
gruby, do kuźni i osuszania, łamany na opał, z do­
staw ą w workach plombowanych przy zamówieniach 
przynajmniej */« wagonu (25 metrycznych cetnarów), 

znaczny rabat.

SMOŁA GAZOWA (TER)
do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowej

URZĄDZENIA GAZOWE
pod przystępnymi warunkami, także na aty, ora* 

wynajmowanie świeczników gazowych.

Slfltp Gazowni (i elektrowni miejskiej)
przy placu Szczepańskim (S tary  T eatr)

zaopatrzony: w świeczniki, Lampy gazowe i elektry­
czne, Palniki i siatki dra Auera, Szkło, Węże i t p .  
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Pizyrządy dla 
rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze paln.ki i siatki 
auerowskie. Przyrządy do gotowania i grzania pc oe- 
nach fabrycznych. W entylatory elektryczne, Pieoe 

koksowe patent. Automat.

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE!

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

Dyrolfcya Krakowskiej Gazowni flliejskkJ

♦  Franciszek Tumidalski X
z  majster kamieniarski j
♦ w DĘBNIKU L. 91, p. KRZESZOWICE 7

podejm uje się wszelkich robót m arm urow ych, Y  
▼  p o m n ik ó w , tablic z napisam i, kropielnic, ▼ 
4  chrzcielnic, progów  do budow y i t. p.

;  Jedynie głów ny w yrób posadzki i stopni m ar­
m urowych. — D ostarcza odłam ów  m arm uro- 

^  wych na mozaiki, posiadając w łasne łom y ^

♦ m arm urow e, przyjm uje w szelkie zamówienia 
w najprzystępniejszych cenach,

■ 4

i
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Łaskawe Panie!
które  po t rzebu ją  zakupić  w y p r a w y  oraz inne 
m aterye  dla  dom ow ej  potrzeby,  up ra sz a m y  

zam a w ia ć  w  na jtańsze j

Tkalni Braci Krejcaróui
u j Debruska Nr. 601 (Czechy).

U p r a s z a m y  o zamówienia ,  które najzupełniej  
zadowoln ią .  Również  p ros im y o ja k n a jw c z e -  
śniej sze za m ó w ie n ia  d o k ą d  jeszcze możemy 
przesy łać  po bardzo  zn iżonych cenach  i t.
6szt. prześciradetl-a 150 200 cm. duże K 151— z przesyłką 
6 „ „ I-a 150,220 „ „ „ 16-50
1 „ irskie weby 1-a 20 ni. „ U '—
1 tuz. chusteczek białych i innych batystowych K 3-— 
30 m. najprzedniejszych resztek w różnych kol. K 24'—

Resztek jako okazów nie posyłamy.
N ie pod ob a ją ce  się pr zedmioty  przy jmujemy 
z po wr ot em ,  a p ien iądze  zwracamy .  —  Więc  
n ie m a  ryzyka! —  Próbki  wsze lk iego  rodzaju 

prze sy łamy da rm o i opłatnie.

M A O A Z Y N  

obawia męskiego, damskiego i dla dzieci
pod firmą:

P IE R W S Z A  K R A K O W S K A  S P Ó Ł K A  S Z E W C Ó W
PRZY UL. ZWIERZYNIECKIEJ L. 4.

poleca swój bogato zaopa­
trzony S K Ł A D  O B U W I A ,  
wykonanego według najnow­

szych fasonów.
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 
NA OBUWIE WSZELKIEGO 
RODZAJU i wykonuje tako­
we na czas oznaczony, — 
z wszelką dokładnością, rę­

cząc za ich trwałość, 
po cenach m ożliw ie przystępnych.  
Polecając się łaskawym względom Szanowne 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmę
W alenty Kor ta.

najlepsze i najtańsze źródło obfitości

k m lii/
4 *

dla przedmiotów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak Skrzypce, Harmoniki, Cytry, Flety, Maszyny 
mówienia i t. d. po najtańszych cenach fabrycznych.

Dobre skrzypce Hor. ł '8 0 ,  5'5Q, 6 '— , 6'80, 7'60. 
Smyczki do skrzypiec H — ‘8 0 ,1 — , l*łO, fBO, i ' — . 

Najlepsze ręczne harm oniki H ł'B 0 , 5'ZO, 5'łO, 6‘ZO. 
Roncertowe Cytry H 15— , 1 8 ' - ,  Z 5 — .
Cytry akordow e H 3*50, ł ’— , 6 '— .

jtiema ryzytya!
Wymiana dozwolona albo zwrot pieniędzy!
Rozsyła za zal iczką  c. i k. n a d w o r n y  d o s t a w c a

H9HHS R0HR9D BrQx Nr. 7S1 (Czechy).
Bogato ilustrowany główny katalog z 3000 odbitkami 

na życzenie przesyła darmo i opłatnie.

Muka oohronna: „Katwloa**

i  a stąp ien ie

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wyśmieniti bile 
usmierzająoe naoleranle; do nabycia we 
wszystkich aptekach po oenie 80 hal., K 1.40 
i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie ulubio­
nego środka domowego^należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą " ,  wtenczas 
jest pewność, ż< się otrzymało w y r ó b  

o r y g i n a l n y .
Apteka Dr. Richtera po: „ z l o t y u  Iw en T

w  P r a d z e ,
n l i c a  E l ż b i e t y  No. 5 nowy.
•  W y s y ł k a  oo d z i e ń  na.

z w atą Salvc sol-Noris.
T u tk i c y g a r e to w e  e g ip s k ie ,  o zd o b n e , d la  w y b red n y ch  sm a k o szy .

1 *ri I ą się r ó w n o  i l ekko,  nie  czern ie ją ,  s m a k  nos ją ł a g o d n y ,  n ie  s pa la ją  
s ię  szyluś , w s k u t e k  te go  d y m  jes t  ob łu d n y ,  oo jes t  w ie lk ą  zaibią  tu te k  
c y g a r e to w y c h .

Każdy,  pa lący  ty to ń ,  c h c ą c  u n i k n ą ć  za t r uc ia  n ik o t yną ,  win ien pal ić  tylko 
w c y g a r n ic z k ac h  sz k la n y ch ,  z watą  , ,Śalves' i l  ‘; p o c h ł a n i a  o na  n ik ot yn ę ,  a 
więc  usu wa j»ą s z k o d l i w e  działan ie .

Orygina lny  p a k ie c ik  „ W a t y  Sah-eso l"  w y s t a rc za  na 200  d o  400 p a p i e ­
rosów lub  cygar .

10 cygarniczek szklannych 1 kor. 20  hal;
Pakiecik w aty „Salvesol“ 30  lub GO hal.
1000 tutek cygaretowych „Dalmios“ K 3*20.

W yroby te p o l e c a :

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „N0RIS“ 
Mr. W . Bełdowskn, Kraków .

ZaHład rzczby artystycznej

Wojciecha Samka
w  Bochni

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno­

wie 1905.

w y k o n u j e  figury świętych z drzewa, w o b e c  
k t ó r y c h  n ie  p o t r z e b a  s p r o w a d z a ć  w y r o b ó w  
z a g r a n ic zn y c h ,  ołtarze, feretrony i wogóle 
wsze lk i e  ro b o ty  r zeźbi a rs k i e .  Figury świę­
tych przy drogach i pomniki z kamienia ,  mar­
m u r u  i grani tu .  P rz y jm u j  » wsze lkie  o d n o ­

wienia  i r e p e r a c y e .

Na  ż ą d a n i e  w y k a ż e  się l i c zne m i  ś w i a d e c t w a  
mi  W  W.  D u c h o w i e ń s t w a  i pp.  A r chi te k t ów

C e le m  p r z e k o n a n i a  się,  że w y r o b y  moje  
s ą  l e p s z e  od z a g r a n i c z n y c h ,  p r o s z ę  z robić  
za m ó w ie n ie .  — Nie  b r a k  n a m  r ą k  d o  pracy ,  
n iechże  w ię c  g r o s z  ' .ostanie w k ra ju ,  zamiast  
w ę d r o w a ć  za gr an ic ę .

Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę.

REKhft[MG9E
o r  u z wsze lk i e  im e  p o d a n i a  »' s p r a "  ach  woj- 
s k o w y c h ,  w s p r a w a c h  m a łż eńs ki ch ,  k a u c y j ­
ny ch ,  tudzież Podania do Tronu sp o tząd za  
sz y b k o  i tanio,  a z a r a z e m  ud z ie la  wsze lk ich  
w s k a z ó w e k ,  n a j s t a r s z e  w Gal icyi  c. k. kor.c.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
eni. maj .  K. K-ornbergera i K. M oscheniego 
Kraków, ni. Stachowskiego 15, „Willa Wanda11

J edyny  Z i k ł a d  w o j s k o w o - u a u k o w y .

Dnia mieszkania
b a r d z o  t a n i o  do  w ynajęc ia  każdego  
czasu  w  D ębn ikac h  ulica Kościuszki  1 14. 

nadające się na warsztat stolarski lub 
—  ślusarski wraz z mieszkaniem. —

W iadom ość każdego czasu na  miejscu.

PREMIOWANA

F A B R Y K A  M E B L I, S IA T E K ,
żelaznych konstrukcyi, 

i wyrobów ornamentalnych kutych

J Ó Z E F  G Ó R E C K I
w  Krakowie, ul. św . W awrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

W szelkich siatek, m aszynow ych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów  żelaznych, 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
■ elefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie:

Józef Górecki, Kraków.

Fonografy i Gramofony
doskonale bez skazy funkcyonujące do­
starcza po najtańszych cenach fabrycznych

Hąnns K O N R A D
c. k. nadw. dostawca w Brdx Nr. 752 (Czehy)

Fonografy z dwoma walcami Koron 9-—. 
Gramofony z dwoma kawałkami muzyki Kor. 22‘—.
Y . J . j  t ) > u  mojego bogato ilustrowanego głó- 
fcą w fłj j  H wnego katalogu z 3000 odbitkami 

za darmo i opłatnie.
W ysyłka za zaliczką. — Niema ryzyka! — W ymiana 

dozwolona.

W incenty Sataleckl
W  KRAKO W IE, ulica F lo ryańska L  18 

poleca uznane ogóln ie  za najlepsze  w s maku

s z y n k i
oraz w sz e lk i e  i n n e  w ę d l m y  n i e z r ó w n a n e j  
dobroc i  i wielki  z a p a s  s z m a l c u  i s łoniny .  
Z lecen ia  u s k u t e c z n i a  o d w r o t n i e .  — Cen nik i  

s z c z e g ó ł o w e  n a  żąd an ie .

dc

Proszę żądać
gratis i franko

mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy­
robów srebrnych, złotych, muzycz. i. t. d

Pierwsza fabryka zegarków
HANNS KONRAD S i r S
w BR0x Nr. 432 (Czechy)

Kotw. zegarek remontoir „Adler Roskopf“ 7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zagarek remontoar 

8.40 kor.
Niema ryzyka: Wymiana lub zwrot pieniędzy.

W yuawca i redaktor odpowiou/ialin : K a r o l  H o i e k s a . D rukarnia „Głosu Narodu** w Krakowie


